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POLITYKA.
PIANA POLITYCZNA.

Tuman złorzeczeń, skarg i obelg, jaki się 
podniósł w prasie niemieckiej przeciwko 
francuzom z powodu ich „skandalicznego" 
przyjęcia cesarzowej Frydcrykowcj w Pa
ryżu, należy do tych wypadków, wobec 
których trzeba sobie wielokrotnie przecie
rać oczy, ażeby uwierzyć w to, na co one 
patrzą.. Podobnego upokorzenia z jednej 
strony i podobnego bezczelnego zuchwal
stwa z drugiej dawno już nie oglądaliśmy. 
Warto sobie uprzytomnić dokładnie ten 
obraz.

Matka monarchy niemieckiego pojechała 
incognito do Paryża na parę dni dla uregu
lowania jakiejś sprawy pieniężnej, czy też 
dla zaproszenia malarzów francuskich do 
udziału w wystawie berlińskiej. Wiadomo, 
jakie uczucie zbudzić ona musiała w naro
dzie rozgromionym przez Niemcy pod do
wództwem jej męża. Pomimo to, pomimo 
że nie przedsięwzięto żadnych środków 
ubezpieczających, pomimo że cesarzowa 
pobyt swój z trzech dni przedłużyła do 
ośmiu, pomimo że zwiedziła wszystkie mu
zea a nawet Wersal, ten sam Wersal, gdzie 
aktem kcronacyi cesarza niemieckiego za
pieczętowano pohańbienie Francyi, pomimo 
że nie zachowując incognito, występowała 
na obiadach dyplomatycznych we właści
wym swoim charakterze — ludność pary
ska okazywała jej wszędzie grzeczny sza
cunek, nie obraziwszy ani jednem słowem, 
ani jednym dowodem niechęci. Nareszcie 
rycerskość dla dostojnej pani posunięto do 
takiego stopnia, że zdjęto przed jej przyby
ciem wieniec z pomnika Regnaulta, mala
rza poległego w r. 1870. Tę zbyteczną 
uprzejmość wyzyskali rycerze szerokiego 
gardła, członkowie topniejącej ligi pa- 
tryotycznej i dogorywającego bulanżyzmu; 

pochwyciwszy sposobność wypłynięcia na 
wierzch i narobienia około siebie wrza
wy, zaczęli w mowach i dziennikach pośle
dniego gatunku wymyślać na nicmców 
i piorunować przeciwko artystom, którzy 
z własnej woli i pod wpływem namów ce
sarzowej objawili gotowość wystawienia 
swych obrazów w Berlinie. Przestraszeni 
krzykiem malarze porzucili ten zamiar, 
przy którym wytrwało zaledwie paru nie- 
stcroryzowanych. Cały ów hałas jednak 
nie wpłynął na zachowanie się ogółu i ce
sarzowa odjechała spokojnie. Czy stało się 
coś „skandalicznego," okropnego, wołające
go o pomstę do piorunów dziennikarskich, 
zmaczanych w atramencie i rządowych, 
miotanych z siłą mściwego odwetu? Posłu
chajmy naprzód, co na to pytanie odpowie
działa Kolnische Zeitung-. „Francuzi nic 
mają prawa obrażaćłobuzowskicmi zniewa
gami głowy państwa nicmieckiogo i jego 
dostojnej matki. Każdy niemiec, w którym 
tli się iskra poczucia godności narodowej, 
jest śmiertelnie dotknięty w osobie swego 
cesarza. Naród niemiecki spodziewa się, że 
rząd i lud francuski da mu dostateczne za
dośćuczynienie i zmyje piętno hańby 7. Fran
cyi, przywołując energicznie do porządku 
nędzników, których my, niemcy, uważamy 
za wyrzutków społeczeństwa, nieistniejących 
w naszej ojczyźnie i zdruzgoczo ich brudno 
głowy gromem sumienia publicznego, gdy 
podnieść je zechcą." Ziemia i niebo zadrga
łyby ze zgrozy i przerażenia, usłyszawszy 
tę straszną mowę, gdyby nie wiedziały, że 
tu chodzi o zbrodnię namiętnych filipik, 
wygłoszonych przez garstkę warchołów pod 
czerwonym sztandarom Derouleda i Ro- 
cheforta. O nic więcej. Nio zaszkodzi przy
tem wskrzesić kilka wspomnień. Francu
zi — powiada Koln. Zeitung — „nie mają 
prawa obrażać matki cesarskiej,“ ale mieli 
to prawo niemcy, gdy w tejże samej gaze
cie szydzili z „rządów fartuszkowych" i o- 
skarżali „angielkę" o wyzyskiwanie męża 
i wpływów na korzyść „swej ojczyzny." 
Im wolno było wypisywać w najbardziej 
rozpowszechnionych dziennikach grubijań- 

skie i nikczemne impertyneneye żonio ich 
własnego monarchy, a Francya musi dać 
„zadośćuczynienie" za to, że szczypta szo
winistów sarkała na jej pobyt. Im wolno 
było piętnować zdradą kraju i niepatryoty- 
zmu każdego artystę niemieckiego, któryby 
posłał swe dzieło na ostatnią wystawę po
wszechną w Paryżu, ale malarze francuscy 
popełnili zbrodnię, odmówiwszy swego u- 
czestnictwa w wystawie borlińskiej. Bo 
Niemcy „wyciągnęły rękę" do Francyi! 
Zaiste pokonywająca racya! Nie trzeba by
ło „wyciągać ręki" przed 20 laty dla wy
darcia dwu prowincyi i 5 miliardów fran
ków, to teraz by ją uściśnię.to. Jeżeli tedy 
niemcy każą francuzom zapomnieć o tej 
wielkiej krzywdzie i ranie; jeżeli harmider 
krzykaczów uważają za zniewagę wyrzą
dzoną cesarzowej, którą sami daleko do
tkliwiej obrażali; jeżeli pomijają przyzwoi
te zachowanie się publiczności i prasy pa
ryskiej; jeżeli w artystach francuskich po
tępiają to samo, co swoim zalecali; jeżeli 
nazwawszy (przez usta Bismarka) Francyę 
„krajem dzikim" żądają od niej posłuszeń
stwa ich skinieniu; jeżeli zamiast wdzię
czności płacą jej za uprzejme traktowanie 
cesarzowej wymysłami — to wznoszą się 
do tej wyżyny bezczelnego zuchwalstwa, do 
którejby żaden chyba naród sięgnąć nie 
zdołał.

Cesarz niemiocki dał się nieopatrznie 
porwać temu wybuchowi dzikich pretensyj. 
W 48 godzin po mowie namiestnika Alzacyi 
i Lotaryngii, stwierdzającej poprawę sto
sunków międzynarodowych, która pozwala 
na usuwanio tam granicznych, odwołano 
wszystkie ulgi paszportowe dla francuzów 
i przywrócono całą surowość rozporządze
nia z 1888 r. Ma to być odwet za „przykro
ści" wyrządzone cesarzowej — odwet tak 
mizerny i bezzasadny, jak owe przykrości 
urojone. To też prasa całego świata zgani
ła ten krok nieusprawiedliwionej szykany.

I cóż na tę szykanę, na ulewę złorzeczeń 
odrzokła prasa francuska? Wypowiedziała 
swojemu narodowi szereg „trzeźwych" mo
rałów, napomniała patryotów i bulanży- 
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stów, tu i owdzie wytknęła malarzom brak 
odwagi cywilnej, wreszcie zakończyła akt 
skruchy skargą, że za awanturników pary
skich „ukarano niewinnych braci w Alza- 
cyi i Lotaryngii.“ Nie wiadomo, co sprawia 
przykrzejszo wrażenie, czy zuchwałość nie
miecka, czy ta pokora francuska. Bo wiel
ki naród, który niczem nie zgrzeszył prze
ciw wrogowi, a bijo się w piersi, tłomaczy 
się i usprawiedliwia, przyrzekając poprawę, 
zamiast zawrzeć słusznym gniewom i oner- 
gicznie odoprzeć napastnicze uroszczcnia — 
nic umie ani czuć, ani bronić swej godności.

Z AUSTRYI.

Antisemiei austryaccy w opałach. — List pasterski bi
skupów austryackich. — Komunikat prezydenta styryj
skiego rządu krajowego. — Procesy przeciw Luegero- 
wi i Verganiemu. — Agitacya socyalno-deniokraty- 
czna. — Rozprawy o jurysdykcyę konsularna w parla

mencie węgierskim.

Antiscmityzm austryacki, do niedawna 
rozwijający się swobodnie, stanął nagle 
wobec trudnych warunków. Trzy klęski ró
wnocześnie niemal go nawiedziły i to wła
śnie w okresie przedwyborczym. Oświad
czenie ks. Lichtcnsteina, żo nic jest klery- 
kałem, staje się zrozumiałe w oświetleniu 
listu pasterskiego „połączonych" biskupów 
austryackich, którzy występują w opozycyi 
względem stronnictwa „połączonych chrzc- 
ścian.“ List ten głosi, żo nienawiść rasowa 
jest rzeczą pogańską, niezgodną z zasadami 
chrześciaństwa i wzywa do pokoju spo
łecznego. Oświadczenie to, wygłoszone 
z wszystkich ambon austryackich, oznaj
mia, że skończyła się wspólność broni kle
ru i prowodyrów antisemickich, a wobec tak 
niespodziewanego zwrotu prasa ultramon- 
tańska bezradna milczy. Można się jednak 
domyślić zakulisowych dziejów, których 
wynikiem jest ów list pasterski. Biskupi 
długo biernością swą zachęcali kler do u- 
działu w ruchu antisemickim i do łączenia 
się ze stronnictwem chrześciańsko-spolo- 
cznem. Prasa pobożna, po kilkuletnich da
remnych usiłowaniach pozyskania klas ro
boczych, zwróciła się do sfer drobnogo mie
szczaństwa i na tem polu spotkała się z an- 
tisemitami. Zrazu sojusz nowy zdawał się 
rokować korzyści dla kościoła, przy pomo
cy agitatorów antisemickich bowiem kilku 
duchownych pozyskało mandaty poselskie. 
Zgromadzenia katolicko-polityczne, dawniej 
nieliczne, ożywiły się nagle, Lucger i jogo

i)

Mu tato Nomine
BAJKA

"Wilę Zyndram-Kcśoiałkowską.

Maryl Konopnickiej.
Cichą nią „Aphonię" haremową nazwałaś duszą. 

Niechże ta bajka w świat Idzie pod twego imienia osło
ną, niech Ci przyniesie echo rozmów naszych w ogro
dach Fraskati w srebrne letnie noce, pod wonnych lip 
konarami.

1 Wiła Zyndram-Koicialkowslca.

„Zmyślenie poetów! Ależ my filozofami 
być chcemy, my prawdy nie bajek szu-

O/ceron.
Na krańcach złotego wschodu, dawno, 

przedawno... wzrastał Hassain syn i dzie
dzic możnego padyszacha. Kolebkę miał 
z muszli morskiej, z fijołków puchówki, 
z rąbka jutrzenki pieluszki, z przędzy ze
firu powijaki, a nad główką słoneczne na
mioty. Drobne jego stópki tonęły w ko- 

towarzyszc wymową i wpływom popierali 
usiłowania duchowieństwa. Lecz w zamian 
za usługi antisemiei, przyzwyczajeni do 
swobody parlamentarnej, ośmielali się kry
tykować postępowanie biskupów; Lueger 
zarzucał im chwiejność i ganił publicznie 
arcybiskupa wiedeńskiego, że usunął się od 
głosowania przy ustawie o ubogich. Teraz 
dopiero zrozumieli biskupi, że sojusz z an- 
tisemitami jest groźny dla karności kościel
nej, tej najsilniejszej podpory Kościoła i po
rozumiawszy się wczas, zerwali więzy łą
czące ich z Lichtensteincm i Luogerem 
przed wyborami. Dlatego to pierwszy wy
piera się dziś noweli szkolnej, a drugi bi
skupów i prałatów nazywa „liberałami."

W parę dni po ogłoszeniu listu paster
skiego dowiedziano się o komunikacie Wa- 
sera, prezesa wyższego sądu krajowego 
w Styryi, napominającym sędziów, aby 
każdemu obywatelowi równej udzielali 
opieki prawnej i aby ze względu na honor 
swego stanu nie łączyli Bię jawnie ze stron
nictwem antisemickiem. Mimo iż ludność 
żydowska w Styryi i Karyntyi jest drobną 
(w Styryi liczy ona zaledwie 2,000 głów), 
antiscmityzm objął tam nietylko lud, ale 
i sfery inteligontne, a objawy jego występo
wały w życiu publicznem. To też na Sty- 
ryę wskazywali antisemiei wiedeńscy jako 
na ideał zdrowia społecznego; komunikat 
Wasera zaś potępia teorye przez nich wy
głaszane właśnie w chwili, kiedy nadarza 
się sposobność do wprowadzenia ich w życie.

Najprzykrzejszą jednak sprawą dla anti- 
semitów wiedeńskich są procesy, w które 
zawikłali się ich przywódcy, a któro wydo
bywają na jaw zakulisowe matactwa dzi
wnej barwy. Niedawno odbyła się rozpra
wa sądowa między Luogerem a Scharfem, 
wydawcą pisma Sonn und Montagszeitung, 
które obrało sobie za cel wykrywanie bru
dów antisomickicli. Scharf, człowiek nad
zwyczajnie obrotny i mający liczne stosun
ki, zebrał obfity materyał, przedstawiający 
Luegera jako człowieka i męża publiczne
go w najfatalniejszom świetle. Dowodził on 
zwłaszcza dokumentami, żo Lueger, mie
niący się obrońcą drobnego mieszczaństwa, 
jako adwokat niemiłosiernie i z prawdzi- 
wcm barbarzyństwem tradował biedaków. 
Pozwany o obrazę honoru redaktor, w cią
gu trzydniowoj rozprawy, która wypełniała 
łamy wszystkich dzienników wiedeńskich, 
scharakteryzował przeciwnika tak dosa
dnie, żo grzywna, na jaką skazała go an- 
tisemicka większość przysięgłych, prawdzi
wego obrazu Luegera zasłonić nic mogła. 
Ze słabszym matoryałcm dowodowym usiło
wał w tych dniach dziennikarz Hron uspra- 

bicrcach Teheranu i w puszystszych od ko
bierców trawnikach padyszaliku. W pią
stki skłaniały się pereł sznury i granatu 
owoce. Matką mu była najpiękniejsza z o- 
dalisek, źrenica w oku padyszacha. Z bia
łych piersi greczynki wyssał z mlekiem 
słodycze Himctu. Co rano sto niewolnic, 
niby słońca sto promieni zaglądało w jego 
kolebkę, w południe sto go tęczowych bu
jało ramion, a w wieczór sto, jak skrzydła 
motylo lekkich, jak konwalie świeżych dło
ni muskało krucze Hassaina włosy, sto ust 
purpurowych tuliło kwileniem rozchylono 
jego usteczka.

Gdy pacholęciem był już Hassain, stu 
rzezańców podwodziło mu co rano sto 
w bogatych rzędach koni. W południe stu 
rówieśników złote napinało mu łuki lub 
srebrne w modre jeziora zatapiało sieci, 
a wieczorem do snu mu grały niezliczone 
słowicze kapele, na piersi słały się wonno 
padyszalika sadów mroki i drżąco miosiąca 
smugi, a nad nim pałało sto gwiazd, blaski 
stu kobiecych źrenic pod cieniem rzęs dłu
gich, jedwabnych.

Gdy na młodzieńca wyrósł Hassain, pa
dyszach dał mu pałac marmurowy, stajnie, 
łaźnie, ogrody. Dał mu stu rycerzy, stu pa
chołków i stu dał mu rzezańców, by w ha
remie stu pięknych strzegli niewolnic. Ah! 

wiedliwić przed sądem ciężkie zarzuty, z ja
kimi wystąpił w broszurze przeciw Verga- 
niemu, redaktorowi antisemickiego dzien
nika Deutsches Volksblatt. Że jednak Hron 
przez czas pewien był współpracownikiem 
tego pisma, odsłoniły się w sądzie we
wnętrzne stosunki stronnictwa antisemi
ckiego, które zwłaszcza uderzają komi
zmem. W łonie tej partyi panuje najza- 
wziętsza walka prowodyrów. Wodzem był 
i jest Schoncrer, rozporządzający miliona
mi. Żąda on jednak od swych towarzyszów, 
aby uważali się za zera i występowali tyl
ko na jego skinienie. Podczas gdy Schóne- 
ror odsiadywał karę za napad na redakcyę 
Neues Wiener Tagblatt, Vergani na prędco 
skleił komitet redakcyjny, zebrał fundusze 
drogą składek i założył dziennik Deutsches 
Volksblałt, aby „sprawić niespodziankę" 
Schónererowi, właściwie zaś, aby wyzwolić 
się z pod jego władzy. SchOnerer zrozumiał 
też jego intencyę, pierwszy numer dzienni
ka, podany mu w złotej kopercie, cisnął to
warzyszom pod nogi, a Vcrganiemu radził, 
aby się powiesił. Proces z Hroncm odsłonił 
też stosunki pieniężne, w jakich Vergani 
i towarzysze jego pozostawali z Schónere- 
rem, które dowodzą, że stronnictwo antise- 
mickic w Wiedniu nie rozporządza jeszcze 
ani jednymTczłowiekiem charakteru nieska
zitelnego i poglądów jasnych, któryby dą
żył istotnie do usunięcia zgnilizny, a nie do - 
wypłynięcia na wierzch.

Z walk przedwyborczych, toczących się 
obecnie w Austryi, fizyognomia przyszłego 
parlamontu austryackiego nic występu
je jeszcze jasno. Najciekawszym obja
wem jest wpływ i znaczenie stronnictwa 
społeczno - demokratycznego, wzmagające 
się z dnia na dzień. Po raz pierwszy 
stanęło ono w Austryi do walki wyborczej, 
skupione i zorganizowane. Naczelnicy jego 
są wybornymi mówcami. Korzystają obe
cnie z ustawy, dozwalającej w okresie 
przedwyborczym całkowitej swobody sło
wa i zgromadzeń, niekontrolowanych przez 
komisarzów rządowych. Codziennie odby
wają się teraz zgromadzenia, Zwoływane 
przez nich w różnych okręgach wiedeń
skich, w Czechach i na Morawii, a najdziel
niejsi przedstawiciele partyi starają się tło- 
maczyó sferom inteligentnego mieszczań
stwa i ludowi, że nic dążą bynajmniej do 
anarchii, jeno do usunięcia najdolegliw
szych wad organizacyi społecznej, i że nie 
tylko nie są wrogami cywilizacyi, lecz 
owszem najszczcrszcmi jej podporami. 
Stronnictwo to w Austryi jest jeszcze tak 
nieliczne, że nio będzie miało ani jednego 
przedstawiciela w Badzie państwa, lecz 

nieśmiertelność, obiecana wiernym Allaha 
w raju, śród hurysek ponętniejszą nie jest 
chyba! Że zaś Hassain przedziwnej był u- 
rody, jak ccdr libanu wyniosły, jak sam 
Ali waleczny, jak odaliska pieszczot spra
gniony, niejedna wolna w dobrowolną od
dałaby mu się niewolę, a niewolnica w ob
jęciach jogo wolną się czuć musiała.

A jednak... Hassain nie dościgłszy mety 
rospędzonego w biegu wstrzymywał konia, 
z rąk luk napięty wypuszczał, czaszę z chło
dzącym odtrącał napojem, od ust wonne 
odrywał cybuchy, z najbiolszych wymykał 
się ramion... Po padyszaliku dziwne roz
biegły się wieści: Hassain, syn i dziedzic 
możnego padyszacha, stronił od haremu, od
wracał się od rzezańców.

Wysłał padyszach syna na łowy — Has
sain z łowów smutny wrócił. Na łupy my
śliwskie spojrzeć nio raczył. Z rozstargnie- 
niem słuchał, jak mu grały rogi i jak oga
ry w kniei grały.

Wysłał padyszach syna na wojnę, z woj
ny Hassain wrócił syt zwycięztw i sławy, 
lecz smutny wrócił.

Dal padyszach synowi padyszalika spra
wować rządy, dal mu prawo pisać księgi. 
Hassain mądry był i przezorny, dostępny 
i sprawiedliwy tylko... 
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głosy jego decydują już w niektórych okrę
gach, tak, iż zarówno liberałowie, jak de
mokraci dopraszają się u jego przywódców 
popierania swych kandydatów.

W parlamencie węgierskim odbyła się 
jedna z owych zażartych dyskusyj, któremi 
opozycya podkopuje stanowisko rządu od 
czasów 'fiszy. Jak zwykle, przedmiot spor
ny nic pozostaje w żadnym stosunku do 
namiętności rozpraw, chodzi bowiem o oso
by, nie zaś o rzeczy. Rząd wniósł projekt 
ustawy, regulującej sądownictwo konsulów 
na wschodzie. Wiadomo, że podczas gdy 
państwa europejskie zbrodnie, popełniane 
w ich obrębie przez obcych poddanych, sądzą 
według własnych ustaw, na wschodzie prze
stępcy, będący poddanymi obcych państw, 
sądzeni bywają przoz konsulów według ju- 
rysdykcyi rodzimej. Prawo to nabyła Au- 
strya od Turcyi pokojem Passarowickim, 
a dekret cesarski z r. 1885 uregulował ju- 
rysdykcyę Austro-węgier na wschodzie spo
sobem, nieodpowiadającym zasadzie duali
zmu państwowego. Obecnie Szilagyi, mini
ster sprawiedliwości, sprawę tę pragnie 
unormować na podstawie układu między 
Austryą a Węgrami. Projekt jego wymie
nia cały szereg wypadków, w których wę
grzy sądzeni będą przez konsulów austrya- 
ckich wyłącznio według ustaw węgierskich; 
odbywać się to będzie zawsze w imieniu 
cesarza austryackicgo i króla węgierskiego, 
a instancyą apelacyjną ma być w Konstan
tynopolu wyższy sąd konsularny, zorganizo
wany na podstawie całkowitej równości. 
Możnaby więc zapytać ze zdziwieniem, cze
go żąda właściwie opozycya, skoro rząd 
sam tak ściśle trzyma się zasady wyrażo
nej w układzie? Jurysdykcya ta, odpowia
da hr. Apponyi, jest nową sprawą wspólną, 
łączącą Węgry z Austryą, nieprzewidzia
ną w ustawie ugodowej; a opozycya nic 
chce, aby istniały wspólne sprawy państwo
we między Austryą i Węgrami. Węgry 
niezadowolone są, iż już zajęcie Bośni 
i Hercegowiny wytworzyło podobną nową 
wspólność interesów. Stronnictwo zaś, któ
re dąży do usamoistnienia Węgier celnego, 
do odrębności ich armii, słowem do naj
czystszej unii osobistej, nie chce wiązać 
Węgier z Austryą, regulując sądownictwo 
konsularne w duchu dualistycznym, i pra- 
gnio pozbyć się przedewszystkiem ministra, 
który dzieło Tiszy wzmacnia nowemi pod
porami, zamiast je podkopywać.

W haremie wrzało! Hassain haremem 
gardził!

Wezwał padyszach syna do siebie.
— Czegóż ci braknie, Hassainie? Chyba 

tej chmury, co mknie po nad cedrów szczy
tem, chyba tej gwiazdy co Allach na no- 
cncm rozpala niebie.

Chmury... Tyle się ułud rozwiało w Has- 
saina objęciu, a gwiazdy same słały mu się 
pod stopy. Za pasem miał rubinami wysa
dzane jatagany, złoto kapało z rzędów jego 
koni, od złota cenniejsze damasceńskie miał 
klingi, od dyamentów twardszo swych ry
cerzy prawice, a w haremie dokoła płonęły 
mu gwiazdy kobiecych spojrzeń... Hassain 
pragnął raczej tej, tam lotem powietrze 
przerzynającej jaskółki, co uskrzydlona, 
wolna, do gniazda przecie leci...

Roześmiał się padyszach! Syn jego i dzie
dzic marnej zapragnął ptaszyny. Wszak 
miał klatkę złotą — harem! I nic roiłoż się 
od wszelkiego pierza i świogotu?

O! harem! miał go dość Hassain, miał do 
przesytu. Zatęsknił za inną rozkoszą... za 
wolnem kobiecem sercem, za wolną kobie
cą duszą...

Co? Przesłyszało się padyszachowi, wiek 
mu słuch przytępił. Alboż kobiety... Wszak 
w Alkoranu nauce ćwiczono Hassaina?

PRZED URNĄ WYBORCZĄ.

Lwów, 7 marca.
Od kilku tygodni panuje gorączkowy 

ruch w całej Galicyi, któregó zanalizowa
nie dałoby najlepsze świadectwo naszego 
upadku. Nie kusząc się o odmalowanie to
go smutnego widowiska, podam tu jedynie 
kilka obrazków z walki wyborczej w sto
licy kraju i na prowincyi. Wojna domowa 
demokratów lwowskich, wywołana posta
wieniem kandydatury Szczepanowskiego 
przeciw dotychczasowemu posłowi Lewa- 
kowskiemu, przybiera coraz większo roz
miary. Sprawdza się więc to, co zawsze za
rzucano demokracyi galicyjskiej, że, tnimo 
najpiękniejszych teoryi w praktyce, sieje 
tyiko rozterki wśród własnego grona. Cóż 
dziwnego, gdy karny i jednolity obóz za
chowawczy bierze zawsze górę i zdobywa 
powagę? Kto będzio w zgodzie z nami, je
żeli sami między sobą wzniecamy niesna
ski i to nie o zasady, lecz o osobistości? Od 
głowy ryba cuchnie i dopóki w ognisku ru
chu demokratycznego, w samym Lwowie, 
podobne dzieją się warcholstwa, nic może 
być mowy o należytem zorganizowaniu 
stronnictwa w kraju. Przestańcie, panowie, 
bo się źle bawicie!..

Wybór weterana demokracyi, dziś taj
nego radcy cesarskiego, (Fr. Smolki) jest 
zapewniony. Niewiadomo tylko czy zosta
nie wybrany Szczepanowski o wyrobionem 
imieniu, czy Lewakowski o silnym charak
terze. Pierwszy, mający młodą, lecz gło
śną przeszłość, drugi zaś dotychczasowy 
poseł (trzykroć wybierany) czysty, bezin
teresowny, jakich mało w Galicyi. Szcze
panowskiego znacie, wystąpił on przed kil
ku laty ze swą „Nędzą Galicyi w cyfrach," 
pracą niepospolitej wartości. Otworzył nam 
oczy, pokazał, czem jesteśmy, a czem być 
powinniśmy. Od czasów naszej autonomii 
żaden może z posłów nio zdobył sobie je
dnym zamachem tyle miru i tyle sympatyi, 
co on. Wierzyliśmy wówczas, że zjawił się 
w społeczeństwie naszom mąż, pod którego 
hasłem zszereguje się większość narodu. 
„Nędza Galicyi" musiała rozbudzić tego ro
dzaju nadzieje. Czy onejspełniły się? Po
wiedzmy otwarcie — nie! Dlaczego? Na tem 
stanowisku, które zajął w swym „Szturm 
i Drang" - peryodzio (to jest podczas pisa
nia „Nędzy Galicyi") nie utrzymał się. 
Szybko zmieniał swe zdania, wahał się, la
wirował. Ostatnia sosya sejmowa i obecna 
walka wyborcza wykazały, że Szczopanow-

Padyszach w gniewie siwą rwał brodę, 
a pod palmą, na uboczu, siedział derwisz 
stary, zwolna w pergaminowych rąk drżą
cych palcach przesuwał paciorki, zawieszo
nego na ręku różańca.

— Mufti! — zawołał, dłonie łamiąc pady
szach. — Słyszałeś Mufti! Nio tyżeś w Al
koranu nauce ćwiczył mego syna?

Powstał z pod ziclonoj palmy siwowłosy 
ulem. Do stóp mu biała spływała szata, do 
pasa broda mleczna, w drżących bladych 
palcach dzwoniły , ametystowe różańca pa
ciorki.

— Efendi! — rzekł dó padyszacha— wy
puść w świat syna. Niech pociągnie z kara
waną zc wschodu na zachód, z południa na 
północ, przejdzie wszo ziemio i krainy 
wszelkie... niech próbuje, szuka. Mądry 
i wielki jest Allah! On stworzył to, co stwo
rzył: serce mężczyzny i kobiety serce... Mą
dry i wielki jest Allah, a Mahomet jego 
prorokiem.

Mówiąc to, uśmiechnął się derwisz siwo- 
brody i po ustach słuchającego padyszacha 
porozumienia przemknął uśmiech. Mądrzy 
bo byli długich lat doświadczeniom, siwi 
jak gołębie białe starcy.

Padyszach usłuchał ulema, dał synowi 
trzos złota i wiernego sługę i w świat go 

ski dawno porzucił stanowisko opozycyjne 
i kokietuje mocno z konserwatystami, że 
unika wszelkich wystąpień, któremi mógł
by się narazić, żo jasno i otwarcie działać 
nio myśli. Rozwielmożniona szeroko klika 
burżuazyi, dbająca jedynie o interesy wła
sne i kary erę, składająca się z bankowców, 
redaktorów pism przewrotnych, z pseudo- 
libcrałów żydowskich, przynoszących ujmę 
uczciwie i postępowo myślącym żydom 
i nareszcie z ciemnych żywiołów, których 
dewizą „ręka rękę myje" — głosuje dziś za 
Szczopanowskim. Za Lewakowskim stoi 
część nietkniętego jeszcze jadom domorali- 
zacyi drobnego mieszczaństwa lwowskiego, 
garstka szlachotnicjszoj inteligencyi i mło
da partya demokratyczna. O losach Lewa- 
kowskiego i Szczepanowskiego rozstrzygać 
więc będą z jednej strony głosy ludzi nie
zależnych, z drugiej karyero więzów. Walka 
będzie gorąca i zacięta. Jeżeli wyjdzie z ur
ny Lowakowski, będzie to świadectwem, że 
jeszcze ciemne żywioły nio owładnęły gro
dem naszym, żo.zasiane przez stańczyków 
ziarno, podatnego gruntu nie znalazło. Zo
baczymy *)...

*) Wybrano Lewakowsklego. Red.

od siebie puścił. Niech szuka, niech próbu
je. Mądry i wielki jest Allah, a Mahomet 
jego prorokiem.

W świat poszedł Hassain. Ojciec dał mu 
trzos złota, derwisz mądrej udzielił rady, 
ojczysto słońce żar wlało w krów, pierś 
i oczy, pieśniarze wschodu rozpalili wyo
braźnię. i uskrzydlili zmysły, a dwie dobro 
wróżki, którym Szczerość i Przenikliwość 
na imię, obdarzyły tom, co serca jedna 
i w sersach, bodaj niewieścich, przejrzeć 
dozwma.

Przepłynął Hassain morza i po szerokich 
wędrował lądach, tam zwłaszcza, gdzie sły
szał, haremy głośno i stanowczo potępiano 
bywają. Roiło się toż tam roiło od wolnego 
niewieściego ptactwa. Niejedną też ptaszy
nę udało się Hasainowi pochwycić. Szcze
biotu ptactwa togo Hassain słuchał cieka
wie, uważnie. . Wielo tam mówiono o idea
łach, o zasadach, o duszy, zgoła o tem wła
śnie, o czem Hassain na złotego wschodu 
krańcach nie słyszał.

Czy znalazł wszelako to, czego po za ha
remem szukał — nio wiadomo. Pamiętnika 
o podróży nio pisał. Dość, żo nio pozostał 
nigdzie i nigdzie nie wrócił i zewsząd sam 

Agitacya biskupów zapuszcza już korze
nie na prowincyi. W tych dniach rzucili 
między owieczki odezwę przedwyborczą 
biskup Dunajewski z Krakowa i biskup 
Pełcsz ze Stanisławowa. Ten list pastorski, 
podpisany przez 22 biskupów i arcybisku
pów austryackich, zaznacza doniosłość 
chwili, wskazując na niezadowolenie warstw 
roboczych i zawiść klas społecznych wzy
wa więc ludność do wyboru na posłów lu
dzi o silnym charakterze — „wiernych dla 
państwowej idei austryackiej“ i .zdeklaro
wanych wyznawców katolicyzmu." Obok 
nacisku, położonogo tu na jedność państwa, 
co świadczy, żo w łonie opiskopatu zaszodł 
zwrot poglądów w kierunku centralistycz
nym znajdujemy kilkakrotne podniesienie 
ważności kwestyi społecznej. Wogóle żywe 
zajęcie się hierarchii kościelnej wyborami 
do Rady państwa i wstąpienie na jej arenę 
agitacyjną, uważać musimy za rys charak
terystyczny naszych czasów. Oby tylko nie 
był on zwiastunom nowych fal wsteczni- 
ctwa według myśli starego przysłowia: 
„Popy sia krutiat — doszcz budę." Nato
miast bardzo pocieszającym objawem jest 
zbudzenie się naszego włościaństwa z do
tychczasowego letargu do samodzielności, 
do obrony swych praw, zdobytych krwa
wym potem. Oddziolenie się włościan od 
obywateli ziemskich, duchowieństwa i sfor 
inteligentnych ujawniło się obecnie znacz



nie ostrzej, niż przy ostatnich wyborach. 
Fakt ton wi slkiej wagi dla Galicyi przebija 
się z następującego protestu chłopów prze
ciw kandydaturze jednego z szlachetnie uro
dzonych. Podajomy ten głos ludu w doslo- 
wnem brzmieniu. „Chodzi pewna pogłoska, 
że wy, panie redaktorze, ubiegacie się 
o mandat poselski z kury i wiejskiej. Nic 
chcemy temu dać wiary. My was zupołnic 
nic znamy. Czego wy od nas chcecie? My 
wszyscy biedni rolnioy-włościanie i rze
mieślnicy, sprowadzeni przez różne nieprzy
jazne nam okoliczności do ostatecznej już 
nędzy, chcemy się ratować, chcemy man
dat poselski dać takiemu człowiekowi, któ
rego znamy, a on nas, i który będzie się 
starał „biedzie naszej zaradzić." Panic re
daktorze, wiecie co to jest mandat poselski? 
Mandat posolski to jest nasz skarb nieoce
niony w państwie konstytucyjnem, a wy 
chcecie u nas ten nasz skarb najdroższy 
wyłudzić, chcecie nas skrzywdzić. Niektó
rzy panowie mówią, żo wy macie być uczo
nym mężem, doktorem prawa, czy filozofii; 
jcżcliścio wy naprawdę człowiek uczony, to 
będziecie zapewno wiedzieć, żo to wam bę
dzie nie do twarzy czynić nam taką ciężką 
krzywdę. Polski komitet centralny we Lwo
wie, w którym nio zasiada ani jedon rolnik 
włościanin, ani jeden rzemieślnik, tylko sa
mi wielcy panowie i wy z nimi, handluje 
nami, jak towarem i narzuca nam was na 
posła i wy sami siłą, mocą się narzucacie, 
kierowani pustą ambicyą, a możo refle
ktując na osobisto korzyści matoryalne. 
Na agitacyę składają panowio obywatclo- 
wic pieniądzo. W rzeczy samej zaś oni 
przeważnie robią bokami, a żydzi poprzy- 
czepiali się do nich i wysysają ostatnio so
ki. Alo na agitacyę pieniądzo muszą być 
w imię „patryotyzmu." Pieniędzy tych zło
żonych przez szlachtę nio wystarcza, i dla
tego wy, panio redaktorze, otwieracie swo
ją bogatą kieszeń i daj ecie pieniądze. Wasi 
poplecznicy, panie redaktorze, odłożywszy 
dobrą część pieniędzy, otrzymanych na agi
tacyę, dla siebie, najmują żydów i rozmai
tego rodzaju siepaczy, którzy straszą, roz- 
pajają, podkupują, tumanią i demoralizują 
w niesłychany sposób ton biedny, ciemny 
lud, by dla was głosy uzyskać. Najęci żydzi 
i wszelkie płatne podłe osobistości aż obli
zują się do nachwytanych pieniędzy. Na 
demoralizacyę ludu idzie chyba trzecia 
część pieniędzy, a dwie trzecio rozdrapują 
sami nasi agitatorowie. Bójcie się Boga, 
panie redaktorze! Gzy miarkujecie, do ja
kiej ohydnej roboty rąk przykładacie? Szla- 
chta-obywatclo, całkiem już zrujnowani 
materyalnio, składają ostatni pieniądz na 

demoralizacyę ludu. Biednemu, nędznemu 
młockowi, jakiemu tam zarobnikowi lub 
rzemieślnikowi żałują podwyższyć płacę 
o jednego mizernego centa; a na taką, hań
biącą akcyę, jak za mandatem poselskim 
dla was, nic żałują dać z ostatniego. Tu 
biedno dziatki po wsiach goło, bose, nie 
mają w ozem w zimio do szkoły chodzić, 
nio mają ani książki, ani tabliczki, nieje- 
don ludzki nauczyciel od ust sobie odejmu
je, a z litości kupi trochę papieru, aby bie
dno dziatki w szkole miały na czom pisać, 
a wy panio redaktorze, człowiek bogaty, 
rozrzucacie tysiące? Na najgorszą domora- 
lizaoyę! Zostawcie nas, panie redaktorze, 
nie wydzierajcie u nas mandatu poselskie
go! Niech panowie z większej posiadłości 
was sobie na posłów wybierają, my was nie 
chcemy." Tu następują podpisy 500 chło
pów i rzemieślników.

Cały kraj patrzy teraz na chłopów. Jedni 
cieszą się, wołając: „Niech żyje lud nasz 
kmiecy, potrafią oni postawić na swój cm. 
Albo to nie robili trudniejszych rzeczy! Al
bo nie brali armat czarnemi rękami!" Inni 
znowu mówią: „Jak się nastraszy chłopa, 
a wsunie mu się trochę brudnych pieniędzy 
w łapę, to spokorniejo i zrobi, co każemy." 
Głos ten ostatni — to jak wołanio puszczy
ka w lesie, od którego po calem ciele dreszcz 
przechodzi. Zobaczymy, kto ma słuszność... 
Gdy dnia 2 marca wysuną się z pod sło
mianych strzech cliłopi-obywatele, a roz- 
maitemi drogami i gościńcami spłyną rzo- 
ką do urny wyborczej, gdy podniosą 
dumnie schylono dotąd głowy i jak jeden 
mąż oddadzą swe głosy swoim, wówczas 
zobaczymy skutki najmłodszego ruchu. 
Tymczasem smutno się zapowiada kampa
nia wyborcza. Oto np. osobliwsza kandyda
tura wpływa w Pilznie. Zwołane zgroma
dzenie dla wyboru zagaja p. Szczeklik 
przemową, żo ks. Kopyciński jako jedyny 
kandydat „nic wystarcza" i że należy dru
giego zaproponować, ażeby był wybór mię
dzy dwoma. Postawił więc starostę Biliń
skiego, jako człowieka ogólnie cenionego, 
czego dowodom to, żo ma brata, „który 
zostanie ministrem i będzie nam do wszy
stkiego dobrego dopomagał, powie też in
spektorowi podatkowemu, żeby was nie ci
snął w podatkach, a jakbyśmy go nio wy
brali, to się będzie mścić." Drugi mieszcza
nin popierał go, twierdząc, że jest energi
czny, bo j ak teraz chciał, to był wybrany. 
Wysłano więc doputacyę, a p. starosta 
przyjął kandydaturę, ale wymówił sobie, 
żo on sam nie może sobą agitować, tylko 
to pozostawia mieSi5Czanom i urzędnikom. 
Zdaniem naszem Pilzno powinno raczej od- 

Allalia, że w rodzinach szczycących sięje- 
dnożeństwem... a no! hanum otoczona była 
wielbicieli rojem, lub bardziej kwaśna, niż 
majestatyczna, rozbłysłem od zazdrości 
okiem łowiła mrugania znawcy, jakiemi 
się jej małżonek porozumiewał z Ilassai- 
nem przy lada wzmiance o almach, odali- 
skach... Nomine, powtarzał rozczarowany 
Hassain i już ku wielkiej Reszyda radości 
zamyślał wrócić do domu, gdy go dziwne 
dobiegły wieści.

Na północy, na samej, zaczarowana leża
ła kraina. Nic tam złotego nio przypomina
ło wschodu: ni niebo, ni ziemia, ni ludzie. 
Ciemno bory okalały równiny, maczająco 
się w mgłach sinych lub śniegach puszy
stych. Niebo na liliowe i szare rozpadło się 
pasma, w najpogodniejsze dni tylko blado- 
niebioskie, zielonkawe niemal przywdzie
wając barwy, a smutek osiadł i na ludzi 
czołach, na niewiast cicho leża zarzucając 
tajemniczego uroku zasłony, w dziewic 
przejrzystych źrenicach niezgłębione roz- 
ry wąjąc tonie, a wyniosłym matronom kró
lewskiego użyczając majostatu.

I dziwno, w krainie tej panowały oby
czaje. Z dawien dawna kobieta krylową tu 
była, siostry do pracy na jednym z braćmi 
stawały zagonie, wolny głos w wolnej za-

razu głosować na lir. Taaffego, bo ton je
szcze więcoj znaczy, niż przyszły minister 
Biliński. Boże, zlituj się nad ciemnotą bie
daków! Oto znów inny kwiatek z naszej 
niwy wyborczej.Okrąg Przemyślany—Zło
czów zapłonął szczególniejszym afektem do 
złotych kołnierzy i guzów metalowych. 
Walczą tam o lepszo aż trzy uniformowe 
kandydatury, dwie wysoce urzędowe w oso
bach złoczowskiego starosty, p. sekretarza 
sądu kolegialnego z naczolnikiem sądu po
wiatowego, nic licząc czwartego kandydata 
obojczykowego z ramienia ruskiej rady. 
Wobec tak obfitego urodzaju na kandyda
tów zapanował tam szalony chaos, z które
go po każdym zachodzie słońca zarysowuje 
się w coraz silniejszych konturach postać 
starosty Płażka, jako przyszłego przedsta
wiciela i obrońcy interesów c. k. rządu. 
Inaczej być nic może. Nasz wieśniak bo
wiem, korzący się wobec każdej władzy, 
mając wybierać między trzema urzędnika
mi, pokłoni się temu, który „stoit błyższe 
gubernatora."

Nakoniec jeden tylko obrazek z ruchu 
wyborczego naszych braci wyznania mojże- 
szowogo. Dziennik kołomyjski tak opisuje 
tamtejszy haman wyborczy. „Rozlepiono 
tu plakaty w języku polskim, ruskim i ży
dowskim, zawiadamiające o tom, żo przy
jeżdża pociągiem pospiesznym nasz poseł 
ulubiony dr. Bloch." Pomiędzy chalatowca- 
mi wywołała ta wiadomość wielką radość. 
Utworzono natychmiast banderye hucul
skie, które robiły wrażenie obchodu hama
na. Żydzi poprzebierali się w sieraki, białe 
szerokie spodnie perkalowe, kapelusze hu
culskie, wsiedli na szkapy i wyruszyli na 
dworzec. Na czele kawalkaty postępował 
chałatowiec z chorągwią kahału. Utworzy
ło się formalne zbiegowisko, które podąży
ło wraz z banderyą na dworzec. Po drodze 
krzyczano „wiwat Bloch!” Na dworcu przo- 
mówił Bloch do zebranych tłumów, poczem 
wsadzono go do sanek i odprowadzono wśród 
okrzyków i z wielką paradą do hotelu An
gielskiego, gdzie rabin florysdorfski ukła
dał ze swoimi poplecznikami plan kampa
nii wyborczej. Po drodze z dworca do hoto- 
lu cisnęły się tłumy żydowskie do sanek 
Blocha — odpędzali ich członkowie bando- 
ryi okrzykami: „gaj wog!“, a natrętnych 
bili laskami, w zbytniej gorliwości o bez
pieczeństwo Blocha; dostało się przytom 
i rabinowi, który aż krzyknął z radości. 
Pomimo tej wstrętnej farsy wybór Blocha 
jest zapewniony, jakkolwiek przeciwny 
kandydat Mejselcs rozporządzać ma grubą- 
monetą. Za Blochem przemawia fanatyzm 
chałatowców i poparcie „sfer decydujących.” 

bierały radzie, równe też z braćmi dzierży
ły prawa i przywileje. Niewiasta tyle tam 
ważyła, co mąż, dziewica, co rycerz. Po rę
kę ich i wiano królewięta zginali kolana. 
Wolno śród wolnych, dumne śród dumnych 
półniebianki!

Śród nich pierwsza królewien królowa, 
z pozoru tylko ziemianką była. Krążyły 
wieści, że na chrzestną matkę zaproszona 
wioska w niewieście przedziwnej urody 
kształty tchnęła samą treść niewieściego 
ducha, to też nowa Ewa wszystkie kobieco 
posiadała zalety, od zwykłych niewieścich 
przywar wolna... czasem tylko grymaśna 
nieco ot tak, trochę, troszeczkę. Nie zawsze 
też konsekwentna... Tak przynajmniej u- 
trzymywali mężczyźni, jak gdyby ta ko
bieca logika logiką nic była dlatogo, że od 
logiki panów świata ciasncmi zwykła kro
czyć tory.

(D.n.).

odjechał. Żo zaś w krajach szczycących się 
wyższą cywilizacyą i rzymskiem rządzo
nych prawem wyuczył się po łacinie, towa
rzyszący mu jak cień wierny sługa mu
rzyn utrzymuje, żo pan jogo coraz częściej 
pomrukiwał: Mutato nomine! Mutato no- 
minę!

Ze zwiorzoń też czarnego Reszyda wia
domo, żo pana jego najprędzej, bo naza
jutrz i dla Reszyda zdradziła jakaś biała 
anielica. Od amazonki uciokł sam, po ty
godniu, a przy sawantce i trzech dni nie 
wytrwał.

Na większą część tych .wolnych ptasząt 
złoto zastawiać trzeba było sidła. Były i ta
kie, co się same do samotrzasku cisnęły, 
by jaknajprędzoj z niego wyfrunąć. Mało 
która strzedz się umiała sama, a z niejedną 
nie poradziliby sobio całego wschodu rzc- 
zańco. Podejść, intryg, szlochów, zazdrości 
bywało tam tyle, jeśli nio więcej, niż w ha
remach, z dodatkiem zalotności, pretensyj 
wszelkich, obłudy, kradzionej zamiast szcze
rej rozkoszy, fałszywej skromności i fał
szywej zmysłowości.

Może to i nieprawda, locz tak utrzymy
wał Reszyd. Ba! Roszyd w czarnych Euro
pę widzieć musiał barwach, bo klął się na



113

Niebawem zakończy się cala komodya 
przed urną wyborczą, a od ostatniego jej 
aktu zawisły losy kraju na przeciąg długie
go szeregu lat.

Beta.

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

W chwili, gdy piszemy naszą kronikę, 
walka wyborcza w Austryi wro z całą na
miętnością stronnictw, zażerających się na 
śmierć. Rezultat jej nie jest dotychczas wia
domy, bez wątpienia jednak pójdzie on 
w kierunku, wykreślonym przez nowe po
łożenie rzeczy. A więc według wszelkiego 
prawdopodobieństwa zwycięzcami będą ry
cerze lewicy niemieckiej . i młodo-czosi. 
Wnosząc z wróżb i faktów dokonanych, na
leżałoby przypuszczać, że zastęp Riegera 
zostanie bardzo przerzedzony i żo na sza
lach kombinacyj politycznych nio będzie 
stanowił wagi, z którą rząd liczyć się musi. 
Telegraf wspomina również o tryumfach 
antisemitów, wiadomo jednak, że ten ży
wioł często wygrywa bitwy gębą i z rze
miosła kłamie. Jest to fakt dziwny i zara
zem charakterystyczny, że nio było i niema 
w świecie stronnictwa, któreby liczyło tylu 
i tak bezczelnych łgarzów, jak antisemi- 
tyzm. Widocznie ta wada spoczywa w przy
kazaniach jogo katechizmu.

Gazety niemieckie zniżyły w ostatnich 
dniach nieco ton swych obelg przeciwko 
Francyi, a szczersze zaczęły obłudnym zdzie
rać maski szowinizmu, przypominając im 
daleko gorsze grzęchy tego samego rodza
ju. Nie zachwyciło ich przytem cofnięcie 
ulg paszportowych na granicy francusko- 
niemieckiej, zwłaszcza gdy tę lichą zemstę 
skarciły gazety angielskio, które powinny- 
by przecież odczuwać krzywdę (gdyby ist
niała) córki ich królowej. Na domiar za
wstydzenia, podczas gdy mściciele obrazy 
cesarzowej Frydorykowej skruszyli kopie, 
ona sama w listach do syna i matki oświad
czyła, że z pobytu swojego w Paryżu jest 
wielce zadowolona i żo nic spotkała jej tam 
żadna bezpośrednia nieprzyjemność.

Cesarz niemiecki znajduje się widocznie 
w stanie nerwowego podrażnienia i nie mo
że utrzymać ciągłości w swem postępowa
niu. Zaledwie na uczcie brandeburskiej wy
głosił, żo nie chce być monarchą żadnego 
stronnictwa i stać będzie po nad wszystkie- 
mi, polecił kanclerzowi ostro natrzeć w sej
mie na postępowców. Mówimy: polecił, 
gdyż trudno przypuścić, ażeby Oaprivi, czło
wiek łagodny, grzeczny i nieposługujący się 
bronią swego poprzednika, wykonał ten 
atak z własnego natchnienia i według me
tody Bismarka. Słuchając jego mowy, zda
wało się, źc mu ją przysłano z Friedrichs- 
ruh: ta sama ostrość, te same przygryzki 
osobiste, ten sam podział stronnictw na ko
złów i baranów. Richter zaznaczył to na
śladownictwo, zapowiedziawszy, że później 
rozprawi się z bismar kującym Caprivim 
szczegółowiej. Możemy więc być przygoto
wani na znaczne odchylenie się rządu od 
strony liberalnej ku konserwatywnej.

Ten sam ruch odbył się w Rumunii, któ
rej dotychczasowe ministeryum złożyło 
swoje teki. Wyszło ono z łona większości 
sejmowej zachowawczej, ale umiarkowanej 
i pojmującoj konieczność pownych reform, 
lecz kopalne mamuty senatu, oporne wszel
kim zmianom, widziały w niem rewolucyo- 
nistów. Wskutek starcia z tem muzeum 
politycznem gabinot generała Manu musiał 
podać się do dymisyi. Król powierzył utwo
rzenie nowego generałowi Floresku, który 
dogodzi senatowi, alo wyzwie przeciwko 
sobie Izbę deputowanych. Zatargi te będą 
trwać nieustannie, dopóki nie zostanie usu
nięta stara rudera bojarów, która powstrzy
muje rozwój narodu.

O nowym prezesie gabinetu serbskiego 
Nowoje Wremia tak mówi: „Paszić należał 
zawsze do najlepszych stronników stosun
ków przyjacielskich Serbii z Rosyą. Na za- I

chodzie nazywano go zwykle „głową partyi 
ru8ofilskicj,“ niektóre zaś dzienniki au- 
stryackie zaczynają już „wyrażać nadzie
ję/1 iż „sympatya11 nowego ministra ku na
szej ojczyźnie nie przeszkodzi mu dbać 
o utrzymanie dobrych stosunków z innemi 
państwami. Nam się zdajo, że nie możo być 
nawet mowy, iżby podobne nadziejo nio 
urzeczywistniły się. Nikt w Rosyi nio pra
gnie zatargów Serbii z któremkolwick 
z mocarstw zachodnich, nio wyłączając Au- 
stro-Węgier, o które właśnie chodzi gaze
tom austryackim. Uważamy za rzecz do
stateczną, jeśli dobre stosunki Białogrodu 
z Wiedniem nio dojdą do chęci ślepego wy
konywania przez rząd serbski żądań dyplo- 
macyi austryackiej. Od p. Paszića takiej 
chęci naturalnie spodziewać się nio można, 
a stąd objęcie przez niego władzy wydaje 
się nam wypadkiem, rokującym, z ruskiego 
punktu widzenia, nadzioję dobrego obrotu 
serbskiej polityki zagranicznej."

BADANIA NAUKOWE.
JAN ŚNIADECKI.

wobec współczesnej metafizyki niemieckiej i dzisiej
szych dążeń filozoficznych krytycznie przedstawiony 

przez dr. Aleksandra Skórskiego. Lwów. 1890.

Treść dzieła niezupełnie odpowiada za
miarowi, oznaczonemu w zagłówku. Dzia
łalność filozoficzna Śniadeckiego ocenio
na tu ze stanowiska współczesnej metafi
zyki niemieckiej. Co się tyczy jej stosunku 
do dzisiejszych dążeń filozoficznych, ten by
najmniej nie jest rozebrany; o kierunku do
świadczalnym, którego głównymi przedsta
wicielami są anglicy, ale który znajduje 
również licznych zwolenników nie tylko 
we Francyi i Włoszech, alo nawet wśród 
nicmców — nio napotykamy w dziele p. 
Skórskiego prawie żadnej wzmianki. To 
bowiem, co autor mówi o Locku i szkockiej 
filozofii z powodu Śniadeckiego, dotyczy 
właściwie dążeń filozoficznych przeszłych, 
od których dzisiejszo wielce się różnią. 
Z kilku zaś pobieżnych napomknień o Mil- 
lu, nio zawszo wolnych od stronności, nio 
podobna dowiedzieć się o naturze dążoń, 
których Mili jest jednym z główniejszych 
apostołów. Ściśle więc rzocz biorąc, autor 
daje nam poznać tylko, jakie jest sta
nowisko Śniadeckiego wobec współczesnej 
metafizyki niemieekiej i dążeń filozoficz
nych, które w swoim czasio reprezentowali 
Locke, Hume, Reid i Dugald Stewart. Na
wet w takicm ograniozeniu pojęto zadanio 
nie jest małej wagi — i przyznać potrzoba, 
żo autor wywiązał się z niego należycie.

Jak wiadomo, współczesna metafizyka 
niemiecka rozwija się w kierunku, wskaza
nym przez Kanta. Jest to kierunek kryty
czny, który, wychodząc z założenia, że my
ślenie w sprawie poznania jest czynnikiem 
samodzielnym, usiłuje wykazać, jakie są 
pierwiastki wiedzy, które pochodzą z czy
stego myślenia i stanowią jej formy, a ja
kie, których dostarcza joj doświadczenie 
i które stanowią jej materyę. Kierunok ten 
właśnio stanowi akt wiary p. Skórskiego 
i służy mu za punkt wyjścia w ocenianiu 
zasług Śniadeckiego na polu filozofii.

Trudno brać komuś za zło, że jest tych 
lub innych przekonań, jeżeli te przekonania 
są szczere i wypływają z wewnętrznej po
trzeby, jeżeli są aktem wiary, opierającej 
się czy to na podstawach czysto rozumo
wych, czy też na pobudkach uczuciowych. 
Jakoż procesu autorowi wytaczać nio myślę 
o to, żo uważa kantyzm w tej formie, w ja
kiej on dziś występuje, za kierunek myśle
nia najbardziej odpowiadający wymaga
niom wiedzy. Pod względem bowiem prze
konań, jak i pod wszystkimi innymi, ulega 
człowiek ścisłemu dotorminizmowi, który 
nio dozwala mu być takim, jakim by na 

razie obciął pod chwilowym nastrojem du
szy, ale musi być takim, jakim go czynią 
wewnętrzne warunki jego bytu—jego u- 
sposobienia, odziodziczono i nabyto, jego 
uczucia i skojarzenia wyobrażeń. Ze zaś 
przekonania autora są szczere i głębokie, 
znać to z samego wykładu, pełnogo powagi 
i spokoju. Trzyma się 011 ściśle gruntu nau
kowego i o tyle tylko czujo się upoważnio
nym do wypowiadania tych lub innych są
dów o rzeczy, o ilo je możo poprzeć i uza
sadnić dowodami, które z właściwego sta
nowiska zdają mu się być słuszne i wystar
czające. To też w całcm jogo dzieło nie spo
tykamy ani razu owej fałszywej deklama- 
cyi, do jakiej wciskają się zwykle ci, któ
rym brak argumentów na pokonanie prze
ciwnika, ani sekciarskicgo fanatyzmu, nie
odłącznego od ciasnoty myśli, jakim się od
znaczają zwykle wszyscy, którzy nie wy
ważyli swych przekonań z głębin duszy, 
lecz jo przyjęli, jako rzocz modną, cieszącą 
się uznaniem, a zarazem zapewniającą 
swym adeptom poklask, a nierzadko i bar
dziej konkretne korzyści. W wygłaszaniu 
swych zdań i przekonań nie ogląda się au
tor na to, jakie też wrażenie zrobią ono 
w tych lub innych sforach — dla tego mo
żna wątpić, ażeby dzieło jego uzyskało zu
pełną aprobatę ze strony stojących na stra
ży tradycyi i porządku społecznego, jakkol
wiek pod wielu względami może im się po
dobać.

Bądź co bądź szczerość przekonań nio 
zwalnia autora od moralnej za nio od
powiedzialności, tem bardziej, gdy podług 
nich ocenia przekonania odmiennej natury 
i o nich wyrokuje. Jakąkolwiek przyznamy 
wartość kaniowskiemu krytycyzmowi, mu- 
simy się zgodzić, że nic nadajo się on bar
dzo do słusznego ocenienia kierunku, któ
rego Śniadecki był przedstawicielem. Cho
ciaż bowiem zamiarem Kanta było pogo
dzenie idealizmu z empiryzmem, na zgodzie 
tej właściwie idealizm tylko wyszedł zwy- 
cięzko, gdyż mu została przyznana lwia 
część zdobytej wspólnie wiedzy. Gdy przy 
tem zważymy, żo Śniadecki był jednym 
z najzaciętszych przeciwników*  Kanta, któ
rego ogłaszał za apostoła ciemnoty, wzna
wiającego średniowieczny scholastycyzm — 
to łatwo pojąć, z jakiemi trudnościami mu- 
siałby autor walczyć, gdyby chciał koniecz
nie utrzymać się na stanowisku zupełnej 
bezstronności. Jożoli tym trudnościom zu
pełnie nie podołał, winy tego szukać potrze
ba nie w braku dobrej woli, ale w naturze 
zadania, którego się podjął, a które z ko
nieczności musiało go niekorzystnie usposo
bić dla Śniadeckiego, jako filozofa.

W każdym razio przyznać potrzeba, żo 
po przeprowadzonem przez autora śledz
twie i ostatccznem jego orzeczeniu, stano
wisko Śniadeckiego w naszej filozofii nic 
przedstawia się tak nieszczęśliwie, jakby się 
togo domyślać można było z ryozałtowego 
wyroku p. Struwego, który go uznał win
nym nic tylko sensualizmu, ale i ompiry- 
zmu, pomimo że przeciwko temu ostatniemu 
zarzutowi świadozy najwymowniej prze
wodnia myśl wszystkich pism filozoficznych 
naszego matematyka, który wprawdzie 
inaczej pojmował zadanie metafizyki, niż 
je sobio wyobraża profesor warszawski, 
nic mniej jednakże rozumiał tak dobrze, 
jak i p. Struwe, żo umysł ludzki nic możo 
poprzestać na samem tylko uporządkowa
niu faktów empirycznych.

Autor stawia dwa główne zarzuty Śnia
deckiemu, a mianowicie: 1) że nie umiał 
nałożycie odróżnić w nauce Kanta tego, co 
stanowi jej istotę, od tego, co było w niej 
pierwiastkiem przygodnym, mającym swe 
źródło nie w głównym pomyśle, ale w jego 
przeprowadzeniu, na którcm musiały się 
odbić nic tylko indywidualno usposobienia 
twórcy krytycyzmu, ale i nabyte nawyknie- 
nia myśli do przesadnego formalizmu i 2) 
że zboczonia filozofii Fichtów, Schollingów 
i Heglów, uznawszy za logiczne następstwa 
nauki mędrca królewieckiego, uderzył na 
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nią z całą zapamiętałością i zamiast niej 
za jodynie zbawienną ogłaszał filozofię zdro
wego rozsądku, która podcinając skrzydła 
myśleniu, zniżała orli jego lot do poziomu 
grzędy zagrodowej, zamykającej przed nim 
obszornc polo dociekań filozoficznych.

Jakkolwiek niepodobna odmówić pewnej 
słuszności tym zarzutom, potrzeba jednakże 
pamiętać, że ile razy Śniadecki wkraczał 
na pole filozofii, czynił to z pobudek czysto 
obywatelskich, występował niejako filozof 
z zawodu, który ma na oku wyłącznie za
gadnienia naukowe, ale jako człowiek, któ
ry słusznie lub niesłusznie upatrując gro
żące narodowej oświacie niebezpieczeństwo 
ze strony doktryny, wiodącej konsekwen
tnie do wyników, niezgodnych z wymaga
niami wiedzy i warunkami rozumu ludz
kiego, postanowił ostrzedz przed nią swój 
naród, a zarazom wykazać, jaki jest wła
ściwy grunt, którego się. myśl trzymać po
winna, jeżeli pragnie zabezpieczyć się od 
niepotrzebnych subtelności i uniknąć tom 
samem błędów filozofii niemieckiej. Pisząc 
swą „Flozofię umysłu ludzkiego," nie sięgał 
on po palmę oryginalności. Nio szło mu 
o wzbogacenie literatury utworem samo
dzielnym, torującym nowo drogi myślenia, 
ale oto głównio, aby dać społeczeństwu 
książkę, z któroj ono mogłoby się dowie
dzieć, jakie są istotne źródła poznania i jo
go warunki, któroby wytknęło mu stano
wisko, jakie ma zająć wobec prądów, prze
ciskających się do nas wówczas z sąsiednich 
Niemiec.

Zo obawy Śniadeckiego nio były płonne, 
żo jego przestrogi i rady były zbawienno, 
dowodzą togo wszystkie późniejsze próby 
stworzenia narodowej filozofii z pierwia
stków, zapożyczonych od Schellingów i Ho- 
glów — pracy, w których zużyły się napró- 
żno takie talenty, jak Trętowski, Libelt 
i Cieszkowski, że już pominę Gołuchow- 
skich i Kromerów. Gdyby nasi filozofowie 
poszli byli za wskazówkami Śniadeckiego 
i uprawiali filozofię doświadczalną podług 
zasad przyjętych przez anglików, mogliby
śmy mieć dzisiaj rzeczywiście literaturę 
filozoficzną samodzielną — i rozwój naszej 
oświaty możeby uchronił nas od szukania 
dla siebie zbawienia w jezuickim ultramon- 
tanizmie!..

Bądź co bądź, dzieło p. Skórskicgo, od
znaczające się gruntowną znajomością nio 
tylko współczesnoj filozofii niemieckiej, alo 
i dawniejszej, tudzież trafności rozumowa
nia na podstawie właściwych sobie założeń, 
wykazuje dokładnie stosunek Śniadeckiego 
do metafizyki niemieckiej i pod wielu 
względami rozjaśnia jego stanowisko w fi
lozofii. To też nic małą przynosi ono ko
rzyść. Żałować tylko należy, że jakkolwiek 
napisano jest po polsku, alo w stylu czysto 
niemieckim — i to w stylu, z jakim tylko 
w dziełach dawniejszych filozofów niemie
ckich można się dziś już spotykać. Nadto 
za wielo w nim jest polomiki z pp. Stra
szewskim i Struwcm. Ustępy tego rodzaju, 
na każdym kroku spotykane, lubo uwyda
tniają pewne zagadnienia sporne, utrudnia
ją przecież czytelnikowi śledzenie za bie
giem myśli autora, która i bez tego wyma
ga wielkiego natężenia uwagi, ażeby nio 
zgubić wątku wśród argumentacyj, zmuszo
nej nioraz zawieszać rozpoczęty tok wy
wodów dla wzmocnienia ich dowodami, le
żącymi niejako na uboczu.

Władysław Kozłowski.

SZKICE SOCYOLOGICZNE
(JUŻAKOWA) *).

*) Sociologiczeskije etiudy.

Przed laty dwudziestu spostrzegamy 
w Rosyi bardzo silny rozwój studyów so- 
cyologicznych. Poszukiwania, podjęto w Eu
ropie zachodniej, znalazły tu namiętny od
dźwięk. Zwłaszcza potężnym był wpływ 

Comtea i Spencera. Wątpię, aby w jakim
kolwiek kraju, z wyjątkiem Włoch, równie 
często wspominano oba te nazwiska; z pe- 
wnem zastrzeżeniem moglibyśmy nawet 
dodać, że cały prąd socyologiczny wspo
mnianej epoki obracał się w Rosyi niemal 
wyłącznie-około doktryn Comtea i Spen
cera. Wprawdzie ten ostatni myśliciel, mi
mo że wszystkie jego prace aż do pierwszo- 
go tomu Socyologii opisowej były tłomaczo- 
ne na język ruski, uległ nader nielitościwej 
chłoście, często niezasłużonej. Okoliczność 
ta jednak nie zmienia postaci rzeczy. 
W Niemczech np. o ojcu filozofii syntety
cznej zupełnie głucho; nawet krańcowe od
łamy z obojętnością patrzą na zszyte nie
zgrabnie wywody praktyczno-socyologiozno 
Spencera. W Rosyi tymczasem rzucano się 
nań zajadle, jakby na jakiegoś niezrówna
nego a szkodliwego olbrzyma. Zresztą były 
to najpiękniejsze chwilo „młodej szkoły1' 
socyologów ruskich. Talent publicystyczny 
Michajłowskiego jaśniał wtedy całym swo
im blaskiem, odziany w artystycznio ułożo
no sofizmaty lub paradoksy. Spencer nio 
spotkał w żadnym kraju tak zręcznego i u- 
talentowanego przeciwnika, lecz znowu 
mógłby śmiało powiedzieć, że i Michajłow- 
skij jedynie obracał się w wysnutej przozoń 
pajęczynie sacyologicznej. Myśliciel angiel
ski wystawił znane dowodzenie, że społe
czeństwo jest organizmem, i wyprowadził 
stąd odpowiednie wnioski. Lecz w gruncie 
rzeczy cało jego dowodzenie jest obraca
niem się w kółku czczej tożsamości. Jeżeli 
wejrzymy głębiej w istotę całej jego teo- 
ryi, spostrzeżemy, że jest ona tylko próbą 
ułożenia szczególnego słownika — biologi- 
czno-społecznego. Drogi komunikacyjne do 7 
tychczas zwano drogami komunikacyjnemi, 
Spencer je ochrzcił mianem społecznego 
systemu krwionośnego, drutom telegrafi
cznym nadając nazwę nerwów, brukowi — 
nabłonka ito. Czy jednak od ułożenia ta
kiego słownika wiedza nasza o sprężynach 
rozwoju społecznego postąpiła chociażby 
krok dalej? Życie europejskie odpowiedzia
ło na to w sposób bardzo dobitny. Pomimo 
że teorya Spencera miała na celu obronę 
pewnych istniejących interesów klasowych 
i poderwanie innych, nikt z zagrożonych 
nie wystąpił przeciwko niej. Upadła ona 
a raczej poszła w zapomnienie swoją wła
sną niemocą, tem, żo nie dawała klucza do 
zrozumienia zjawisk społecznych i że jedy
nie była aktem chrztu dla tych zjawisk 
nazwami biologicznemi. Tymczasem kry
tyką teoryi organizmu Spcncerowskiego 
zajęła się gorliwie młoda szkoła socyolo
gów ruskich. Imię jego deklinowano i kon- 
jugowano w najrozmaitszy sposób. Natu
ralnie przyjęto samą doktrynę, żo społe
czeństwo jest organizmem lub raczej czemś 
pokrewnem. Spencer w sposób przedmioto
wy usiłował wykazać konioczność całko
wania i różniczkowania społecznego. Mi- 
chajłowskij i inni słusznie zauważyli, że ta
kie zróżniczkowanie jost tylko hasłem kla- 
sowom burżuazyi europejskiej, i podnieśli 
pytanio, jak jednostka czuje się w tem zró
żniczkowaniu. Pytanie to rozszerzyli na 
wszystkie czasy i wieki, wysuwając w ten 
sposób kwestyę o stosunku osobnika do 
każdorazowej budowy społecznej. Nie ule
ga wątpliwości, że zagadnienie to jost naj
zupełniej uprawnione w socyologii, lecz 
przy rozpatrywaniu go należałoby brać pod 
uwagę stany podmiotowo jednostki współ
czesnej z daną epoką historyyzną. Tymcza
sem ową jednostkę pojmowano inaczej — 
obdarzono ją bezwiednie myślami człowie
ka wieku XIX. Rozdzieranio szat z oburze
nia na widok stosunków historycznych, 
które jednakże ówczesnej istocie ludzkiej 
wydawały się rzeczą normalną i moralną, 
obwieszczono jako nową metodę badań, je
dynie właściwą socyologii — jako tak zwa
ną metodę subjektywną. Ileż to skruszono 
kopij przeciwko „metodzie objoktywnoj," 
ileż to zadrukowano papieru zaciekaniami 
na temat subjektywizmul

Po latach 20 okazało się, że cała ta „mło
da szkoła" socyologów była tylko jodnem 
wielkiem nieporozumieniom. Naturalnio 
występując przeciwko doktrynom, nie 
obcięlibyśmy dotykać ludzi, względem któ
rych jesteśmy z możliwie największym sza
cunkiem.

Zajęliśmy się tą nioco odległą przeszło
ścią z powodu Szkiców socyologicznych p. S. 
Jużakowa. Autor nie posiada talentu Mi
chajłowskiego, tego bezwarunkowo najwy
bitniejszego po Stirnerzo i Proudhonie rze
cznika anarchizmu teoretycznego (którego 
naturalnie nio należy mieszać z dzisiejszy
mi anarchistami). Lecz za to praco Jużako
wa bezwarunkowo można zaliczyć do roz
praw naukowych. Sam on nigdy nie dał 
uwieść się mamidlom owej metody „subje- 
ktywnej." Zrozumiał, że jakkolwiek pa
trzeć będziemy na praco Spencera, przed
miotowy sposób badania, użyty przez ba
dacza angielskiego, jest jedynie zasługują
cym na nazwę naukowego. A chociaż z ca
łej młodej szkoły jeden autor Szkiców so
cyologicznych najmniej rzucił pocisków 
w stronę Spencera, najbardziej jednak wy
zwolił się z pęt jego filozofii — więcej, niż 
Michajłowskij. Zresztą wśród socyologów 
europojskieb Jużakow posiada właściwo so
bie rysy. Nazwałbym go śmiało „socyolo- 
giom kosmicznym," gdyż chętnie usiłuje roz
patrzeć społeczeństwo jako cząstkę przyro
dy i przedstawić, jak i czcm wyróżnia się 
ono z pomiędzy innych dziedzin wszech
świata.

Przyjrzyjmy się jego wywodom, o ile zo
stały zawarte w obecnej książce. Zauwa
żymy, że wpływ Comte’a jest tutaj bardzo 
silny.

Społeczeństwo stanowi cząstkę natury 
i można je określić, jako szczególne ciało 
kosmiczne. „W stanie tym utrzymuje jo 
specyalny układ zasadniczych sił przyrody; 
skupia ono i rozprasza energię i stosownie 
do tego całkuje się lub rozcałko wy w a. “ 
Myśl tę autor dalej opracował w jednym 
zo świeższych swoich szkiców, gdzie rozpa
truje, jak energia wszechświatowa i w ja
kich rzeczach zostajo skupiona, jak społe
czeństwo z jego żywymi członkami i mar- 
twemi narzędziami można wyrazić w ter
minach materyi i ruchu. Lecz nie dość tego, 
żo społeczeństwo jest cząstką kosmosu, jest 
ono bowiem jeszcze cząstką żywego kos
mosu organicznego. Z tego powodu podsta
wia ono nieustającą wymianę materyi i si
ły, jak każdy organizm żyjący, nieustające 
przystosowywanie się wzajemno warunków 
zewnętrznych i wewnętrznych. Lecz z dru
giej strony nie jest ono organizmem, cho
ciaż wraz z nim przedstawia skupienie niż
szych i organicznych jednostek. W organi
zmie różniczkowaniu ulegają organy; dzia
łalność taka różniczkowanych części jest 
konieczną podwaliną dobrobytu całości; 
tymczasem w społeczeństwie różniczkują 
się samo działalności (funkeye), służące do 
zaspokojenia życia społecznego, lecz jedno
stki (ludzie) nio przechodzą przez zróżnicz
kowanie, a nadto jednostka społeczna na
gina całość odpowiednio do swoich celów. 
Autor pomiędzy pojedynczym organizmem, 
a społeczeństwem umieszcza tak zwane 
zbiorowisko żywe, z którego oba powstają 
stosownie do warunków. Rozbiera je też 
bliżoj, aby skreślić dokładnie różnicę po
między obiema wyprowadzonomi katego- 
ryami.

Żywe zbiorowisko przedstawia naprzód 
zasadniczo procesy odnawiania życia, roz
mnażania, dziedziczności, zmienności, cho- 
robliwości, następnie zaś zjawiska złożone, 
będące następstwem współdziałania zasa
dniczych procesów organicznych oraz wpły
wów zewnętrznego (martwego lub żywego) 
otoczenia. Postępowy rozwój takiego ży
wego zbiorowiska z jednej strony zależy od 
wpływów otoczonia i polega na przystoso
wywaniu się do niego, z drugiej zaś od do- 
konywających się wewnątrz niego dobo
rów: naturalnego i płciowego. W ten sposób 
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■cała ewolucya jest tylko bierncm przysto
sowywaniem się życia do warunków ze
wnętrznych. Jeżeli bierność ta wzrośnie do 
najwyższego stopnia, natura zaś pojedyn
czych jednostek pozwoli na to, powstaje 
z czasem z żywego takiego zbiorowiska or
ganizm; jednostki zostają zróżniczkowane 
i zamienione na organy. Przeciwnie, jeśli 
żywe zbiorowisko, przystosowywując się 
do wymagań otoczenia, zaczyna jednocze
śnie wyłaniać własną atmosferę (narzędzia 
itd.) i kłaść ją pomiędzy sobą a resztą przy
rody, i jeśli w ten sposob oddziaływa czyn
nie na swoje otoczenie, wtedy ukazuje 

• się społeczeństwo i postęp polega nie na 
przystosowywaniu się do warunków ze
wnętrznych, lecz na przystosowywaniu tych 
ostatnich zgodnie do potrzeb członków spo
łeczeństwa. Stworzona wewnątrz społe
czeństwa atmosfera rzoczowa i duchowa, 
która pozwala mu przełamać wpływy ze
wnętrzne, nosi nazwę kultury społecznej. 
Naturalnie, życie społeczne jest po dawne
mu skupianiem i rozpraszaniem materyi 
i energii kosmicznej; podobnie polega ono 
wciąż na wymianie materyi, lecz spełnia to 
już za pomocą szczególnych urządzeń spo
łecznych. Rozwój społeczeństwa biegnie 
pod wpływem fizycznego otoczenia, przed
stawia zjawiska życia, lecz jeszcze nadto 
stwarza atmosferę kulturalną. Otóż całe 
zadanie autora polega na określeniu wzaje
mnej roli tych wszystkich czynników w do
tychczasowym rozwoju społecznym.

Niepodobna nam wchodzić w drobiazgi. 
Zauważymy, tylko iż zdaniem autora po
stęp wśród ludzkości polegał na wyrugowy- 
waniu znaczenia doboru płciowego, dzięki 
stworzeniu kultury społecznej oraz na znie
sieniu naturalnego. W związku z tem Ju
naków rozpatruje wzrost potrzeb społecz
nych i środków zaspokojenia ich i ograni
cza, a nawet odrzuca doktrynę Malthusa. 
Podobnie bezpośredni wpływ otoczenia fizy
cznego maleje wraz z stworzeniem kultury 
technicznej.

Taką jest zawartość Szkiców socjologi
cznych. Czytelnika, ciekawego szczegółów, 
jak autor wywiązuje się z podjętego zada
nia, odsyłamy do samego dziełka.

Lud. Krz.

LITERATURA I SZTUKA.
LITERATURA FRANCUSKA.

Przeżycie się naturalizmu. — Kierunki nowe. — Sym
bolizm i dekadentyzm.

„La Rópubliąue sera naturaliste, ou elle 
no sera pas“ *)  — oto hasło, które nieda
wno jeszcze rozlegało się wszechpotężnie 
po całym obozie literackim Francyi. „Elle 
sera symbolisto" — twierdzą obecnie naj
młodsi jego rekruci.

•) Rzeczpospolita będzie naturalistyczna, lub wcale 
nie będzie. J

Naturalizm stanowczo się przeżył. Pre- 
tensye, jakie sobie niedawno rościł do sta
nowiska jedynie możliwego kierunku, po za 
którym nie ma zbawienia, obecnie, w chwi
li bankructwa, jeszcze dosadniej pokazują 
całą błahość wszelkich ogólnych określeń 
w zastosowaniu do literatury i sztuki. Je
żeli się bliżej zastanowić, to każdy kierunek 
znajduje zupełne usprawiedliwienie w ota
czających go warunkach — zasada ta jest 
punktem wyjścia współczesnej krytyki nau
kowej. Dla przykładu weźmy formuły: 
„sztukadla sztuki" i „sztuka dla tendencyi." 
Każda z nich jest słuszna w swojem miej
scu i czasie. Żadna natomiast nic ma zna
czenia bezwzględnego. Toż samo powiedzieć 
można i o kierunkach. Jeżeli klasycyzm 
odpowiadał we Francyi epoce monarchii 
szlacheckiej, romantyzm — dążeniom mie
szczaństwa do wyzwolenia indywidualizmu 

z krępujących go więzów średniowiecznych, 
to naturalizm odpowiadał epoce zupełnego 
zwycięstwa tej warstwy. Dobiegła ona do 
mety, osiągnęła cel. Nie mając żadnych 
już dążności, żyła w praktyce chwilą 
obecną, w sztuce — malowała ją. Natura
lizm więc francuski był ściśle związany 
z biegiem życia społecznego. Rzecz dziwna: 
w krajach, gdzie mieszczaństwo nie zdążyło 
spełnić całej swej missyi historycznej, gdzie 
ono posiada jeszcze pewne cele i zadania, 
sztuka bcztendencyjna przyjąć się nie mo
że. Jesteśmy przekonani, iż u nas najwięk
szy geniusz naturalizmu nie zaszczepi. Nie 
ma bowiem klasy zupełnie zadowolonej, 
osiadłej na laurach. Literatura i sztuka 
muszą więc mieć tu charakter tendencyjny.

Ale raj mieszczański i we Francyi szyb
ko stracił swe czary, zwłaszcza że życie re
alne wzięło na siobio rolę nielitościwego 
krytyka i niszczyło jedno po drugiem wszel
kie złudzenia. Nędza, przełomy, zwyrodnie
nie fizyczno i moralne — oto odwrotna stro
na Wspaniałego modalu. Naturalizm odma
lował ją nam z niemniejszą przedmiotowo- 
ścią, niż stronę dodatnią. Na tem polega 
jego zasługa, alo zarazom na tern kończy 
się jogo rola. Obecnie nikt już we Francyi 
nio wierzy w sztukę naturalistyczną. W raz 
z głębokim rozstrojem stosunków społecz
nych, myśl ludzka, zarówno jak buduje no
we systematy filozoficzne i socyalne, podo
bnie szuka nowych form i nowych ideałów 
artystycznych.

Jest to dążność tembardziej konieczna, 
iż gleba dotychczasowa wyjałowiała do
szczętnie i wymaga świeżej uprawy i świe
żego posiewu. Stanowczo nie ma co czytać. 
Wydajesię jakoby umysł ludzki wykonał 
cały swój obieg, wyczerpał wszystkie mo
żliwe źródła pięknej formy i treśoi, wciąż 
powracając na jeden z punktów, na którym 
już poprzednio się znajdował. Rozkosz ar
tystyczna staje się tak rzadką, iż można ją 
uważać za zakazaną prawie. Człowieka, 
obznajmionego z głównomi arcydziełami li
teratury europejskiej, nie zachwyci już ani 
egzotyzm Lotiego, anitpsychologia Bourge- 
t.a, ani naturalizm Zoli, ani nawet podsma
żona śrcdniowiecczyzna Sienkiewicza. Na 
wszystkich tych punktach jest on już zbyt 
zblazowany.

„Impuissance d’aimer,“ na którą skarży 
się chwila bieżąca, wikła się przez analogi
czną niemoc odczuwania wrażeń artysty
cznych — wprost dla braku ich, przy nie
słychanych wymaganiach współczesnego 
człowieka. Można mu tu wprawdzie czytać 
morały na temat przesytu, zepsutego pod
niebienia itd. Alo w danym razie zarzuty 
te będą niesłuszne. Cóż on winien, iż przed 
dwoma z górą tysiącami lat istniał Eschy- 
los i że następnie na widnokręgu literatury 
ukazało się kilkanaście jaskrawych moteo- 
rów, wobeo których drobniejsze gwiazdy 
i gwiazdki blakną? Biorąo do ręki książkę, 
mamy już pewien przedsmak tego, co w niej 
znajdziemy, a zarazem pewien naprzód od
czuty niesmak. Szczególnio można to za
stosować do współczesnej literatury fran
cuskiej. Jakże ona wyjałowiała!

Z radością więc trzebaby witać wszelkie 
nowe powiewy, nowe kierunki. Niestety, 
wszystko, co we Francyi pod tym wzglę
dom znajdujemy, zawodzi nadzieje: jest to 
plon rozpaczliwie pusty.

Posnett twierdzi, iż rozwój literacki liczy 
swe epoki na podstawie nowych faz rozwo
ju indywidualizmu ludzkiego. Obecny typ 
możnaby nazwać narodowo-mieszczańskim 
i ten właśnie cała współczesna literatura 
przedstawia nam do znudzenia, do przesytu. 
Wyczerpano go w zupełności. Co przyszłość 
z sobą przyniesie, trudno jeszcze z pewno
ścią orzec; to tylko wydaje się być niewąt- 
pliwem, iż typ człowieka mieścić się będzie 
w daleko szerszych granicach, ogólno ludz
kich,' a z drugiej strony, iż typ ten niewąt
pliwie się pogłębi, dzięki zmianie stosun
ków społecznych, która już obecnie wyra
źnie się zarysowuje. Angielski krytyk są

dzi, iż istoty ogólne, jakie u niektórych poe
tów bicżącogo stulecia znajdujemy, poczy
nając od Goethego (Faust szczególnie II 
część) i kończąc na W. Hugo (szczególnie 
Lógende des Siócles), każą przypuszczać pe
wien zwrot artystyczny, przedstawiający 
analogię z pierwotnym komunizmem. Ale 
jeżeli pierwotny ten ustrój tępił wszelki in
dywidualizm, to przeciwnie ustrój, który 
rozwój współczesnego przemysłu przygoto- 
wywa, otworzy na podstawie zrzeszonej 
pracy i zrzeszonych bogactw tylko nowe 
przestwory dla indywidualizmu. Wpra
wdzie, zdaniem filistrów, ten ostatni wyma
ga, jako warunku niezbędnego, własności 
prywatnej. Ale jest to tylko bezmyślny 
przesąd. Proszę sobie wyobrazić, iż oddano 
komuś w pacht słońce lub powietrze i żo 
każdy z nas musiałby je nabywać, jak obe
cnie chleb. Czyż indywidualizm nasz wie- 
leby wygrał na tem uprywatnieniu wspól
nych obecnie bogactw? I odwrotnie czyżby 
nie spadły zeń olbrzymie kajdany, gdyby 
był pozbawiony troski o chleb powszedni. 
Nio będę tu wyliczał innych więzów, które 
nas krępują. Każdy jo odczuł na własnej 
skórze.

Aby nas wyprowadzić z obecnej niemocy 
i niesmaku, jakie literatura obudzą, trzeba 
będzie przejść do tych właśnie nowych, u- 
krytych dotychczas stron indywidualizmu. 
My je przewidujemy na zasadzie rozumo
wania i nauki. Poezya je natchnie prawdą 
i życiem. Jest to jedyny sposób jej odro
dzenia.

Sądzą wprawdzie niektórzy, iż są to dzie
dziny, które bynajmniej dla sztuki się nie 
nadają, i żo tylko sklopikarsko-romantyczna 
miłość uwydatnia najlepiej indywidualizm 
ludzki, a zatem stanowi właściwy pokarm 
dla poezyi. Najlepszą odpowiedzią na to 
jest powszechna’obecnie choroba, znana pod 
nazwą „impuissanco d’aimer,“ wywołana 
przez „analizę." Analiza ta w mieszczań
stwie jest dość powierzchowna, oparta na 
braku woli, zdenerwowaniu, a głównie na 
znikomości uczuć miłosnych. Komu cały 
przebieg ich od początku do końca jest zna
ny, komu wiadomo, z jak rozpaczliwą je- 
dnostajnością ono się powtarzają — wio
senny podmuch wiatru, ładna twarzyczka, 
ponętny gors, rozmowy, przysięgi itd. aż do 
ostygnięcia — komu wszystkie te akty od
wiecznej komedyi są dokładnie znane, ten 
nio może się zdobyć na te elementarne i głę
bokie uczucie zachwytu i uwielbienia, któ
re, o ile można sądzić z dawniejszej litera
tury, stanowiły „istotną miłość."

Dla ludzi zaś, którzy za cel życia stawia
ją sobie nie używanie i nio ciasne ramki 
rodziny, lecz obszerniejszą działalność spo
łeczną, nie ma miary o tyle drobnej, aby 
w zastosowaniu do życia prywatnego nio 
okazała się jeszcze zbyt wielką. Otaczające 
morzo nędzy i cierpień jest tak wielkie, iż 
wszelkie miłosno uczuoie, pierwotne, bez
pośrednio, wszelkie zapomnienie się bezgra
niczne jest niemożliwością. Pierzcha ono 
albo przed bólem, albo też przed sarka
zmem, które obok niego się rodzą. I ta więc 
analiza, jeżeli ohcccie, zabija uczucie, i tu 
więc jest „impuissanoe d’aimer.“ Nie wy
wołuje ono wszakże tego zrozpaczenia, ja
kie widzimy w burżuazyi hamletyzującej. 
Miłość staje się więc tylko fraszką dla przy
jemnego spędzania czasu, a na jej miejsce 
występują wyższe ideały i obowiązki. Co 
się tyczy burżuazyi, to wątpimy, czy jej 
już w ogóle jakakolwiek literatura pomódz 
może; dla ludzi zaś żyjących poświęceniem 
miłość spłowiała, natomiast działalność 
i ideały społeczne drgają wszystkiemi tę
tnami poezyi i piękna. W tej właśnie dzie
dzinie sztuka może znaleźć niewyczerpane 
źródła, w innym kierunku jest skazana na 
wyjałowienie.

Powiedzmy odrazu, iż młodo, wykluwa
jące się na niwie literackiej we Francyi 
kierunki ani na jotę wymagań tych nie 
zaspakajają. Nie tylko nic znajdujemy tu 
nowej jakiejś strony ludzkiego indywidua
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lizmu, alo wprost cofanie się do czasów da
wno przebrzmiałych, wyblakłych i mo
dnych. Tenże sam romantyzm sklepiczar- 
Bki w miłości, odgrzewanie starej średnio- 
wiecczyzny, a nawet mistycyzmu. Ideały 
francuskich dekadentów i symbolistów ni
kogo, rozumie się, nie zachwycą. Ich nawet 
chorobliwośó w najlepszym razie przypomi
na gimnazistę, który zaciąga się kilkakrotnie 
cygarem i potem dostajo mdłości. Trudno, 
abyśmy płakali nad taką chorobliwością — 
nio rozczula ona nas nawet u Baudolaire’a, 
a cóż dopiero u obecnych jego epigonów.

Jakkolwiek symboliści i dekadenci posia
dają we Francyi dwie oddzielne kapliczki, 
to jednak żadnych wybitnych różnio do
tychczas nie przedstawiają. Na czele pier
wszych znajduje się J. Morśas, drugich — 
Paul Verlaine. Ewangelię ich możemy po
znać z „Art symbolique“ G. Vanora a także 
z teoryi Paula Adama. Ten ostatni wyja
śnia nam następujące tajemnico: „Epoka, 
która następuje, będzie mistyczna. Najdzi
wniejsze jost to, iż nauka, ta słynna nauka 
pozytywna i materyalistyczna, nawet ona 
pokornie ogłosi istnienie pierwiastku bo
skiego, który odkryje w głębi swych ty- 
glów, w falowaniu swych strun akustycz
nych i w drganiach swego eteru." Trudno 
rozumio się poznać, z jakich mętów autor 
czerpał swe wiadomości o nauce, mniejsza 
zresztą o to. Zauważmy tylko, iż nowy 
kierunek wprowadza mistycyzm napowrót 
i do poezyi. Zresztą cała treść i wszystkie 
ideały są w nim również błahe i bezmyślne. 
Bardziej obiecującym jest on pod względem 
formy. Jest to ten sam prąd, który Wagnor 
wprowadził do muzyki, a prerafaeliści do 
malarstwa. Harmonia przeważa nad melo- 
dyą. „Oni skarżą się, iż na oceanie nie zna
leźli białego domku z zielonemi okienica- 
mi“ — odpowiedziano słusznie tym, którzy 
żałują, iż w muzyce Wagnera niema melo- 
dyi. Stworzenie formy, którąby zbliżyła 
poezyę do muzyki o tyle, aby sam dźwięk 
harmonijnie ułożonych liter i wyrazów wy
woływał żądane wrażenie, jest dążeniem 
sympatycznem u symbolistów. Oto kilka 
wyjątków z Vauora: „Literatura symboli
czna jest przedewszystkiem literaturą prze
nośni i podobieństw: szuka ona pokrewieństw 
możliwyoh pomiędzy zjawiskami różnoro- 
dnemi z pozoru. Stąd często wyrażenia, 
które rażą naiwnych i wzbudzają: dźwięk 
zapachu, kolor nuty i zapach myśli" (Do
słownie: le son d’une odeur, la couleur 
d’une notę, le parfum d’une pensóe). A oto 
inne miejsce. Zadanio sztuki polega na tom, 
aby: „wyrazić twierdzenie (un dogme) 
w symbolu, wybrać w słowniku wyrazy 
rzadkie i cenne, utworzyć styl wyższy i zło
żony, tłómaczyć wrażenie przez muzykę 
głosek, przeplatać rytm ściśle z ideą, od
rzucić wszelkie opisy, a zastąpić je przez 
muzykę."

Symbole te są wszakże nawet u koryfeu
szów nadzwyczaj ciemne, język niezrozu
miały — niektórzy dodają słowniczek do 
swych tworów — i prozodya oryginalna. 
Odtworzenie niektórych przestarzałych 
form (np. „rondel"), wprowadzenie wiersza 
15 zgłoskowego itp. wszystko to rewolucye, 
od których ludzkość, zdaniem symbolistów, 
niewątpliwie rozpooznio nową erę. Oto kil
ka nazwisk bardziej znanych: Stefan Mal- 
larmó, Kalin, M. Bares, F. Fćnóon, F. 
Vielló, Griffin, Rettó, Raynaud etc.

I. W.

ŚRÓD MU X.

V.
Doczekaliśmy się przecie obrazu, który 

jest i zagranicznym i porządnym naraz. 
Nie znaczy to bynajmniej, że cudzoziemcom 
rzadziej, niż nam, udaje się namalować coś 
dobrego, lecz, że nam nic często udaje się 
sprowadzić coś możliwego.

„Biczownicy" Karola Marra zostały po
dobno nagrodzone złotym modalem na wy
stawie monachijskiej w r. 1889. Bawiliśmy 
akurat wtedy nad Izarą i pamiętamy, że 
płótno robiło wrażenie stanowczo słabe i nie 
obiecywało wcale odznaczenia szczególnego 
swojemu twórcy. Co prawda, w przedzi
wnych warunkach ukazało się ono widzom, 
bo rok przedtem w tym samym salonie, na 
tej samej ścianie, wisiał tam wielki obraz 
Josego Benliure, hiszpana, rodzajem swym 
dosyć pokrewny „Biczownikom," ale wyż
szy od nich o całą nieszkończoność. Było to 
widzenie w Colossoum, fantastyczne zbie
gowisko biczujących się mnichów i pustel
ników, których wedle rzymskiego podania 
święty jakiś zwołuje co roku, w dniu zadu- 
sznym do ruin olbrzymiego cyrku. Wiszą 
więc w powietrzu i zbiegają się zewsząd, 
z grobów na ziemi i z obłoków na niobie, 
duchy chrześcian, poszarpanych ongi przez 
dzikie bestyc na rozkaz Nerona, by skupić 
się, niby ćmy nocne, dokoła świecy męczen
nika, który im coś prawi. Dokoła ascety
czne, rozmodlone twarze starców, pokrwa
wione biczami plecy zakonników, cały szał 
wiary średniowiecznej, otulony pół-mro
kiem demonicznym... Ludzie wpatrywali 
się w nie całemi dniami, nie mogąc oczów 
oderwać, ani dreszczu stłumić, a gdyby 
wstał z grobu wielki.malarz-poota, co stwo
rzył cudną wizyę Chrystusa, pochylającego 
się z krzyża ku S-mu Franciszkowi — Mu
rillo — z pewnością nie powstydziłby się 
swego rodaka.

Gdy więc nadzwyczajnym zbiegiem zda
rzeń ujrzano potem na owej ścianie dzieło 
Marra — nota bene nie było ono natchnio
ne przez utwór Benliurego, albowiem jest 
zbyt wielkie, by mogła robota nad niem 
trwać nio więcej nad rok — wzruszano ra
mionami z podziwu nad ogromem sumien
nej pracy, ale każdy czuł w niem pewien 
brak — czego? Nio sposób określić: brak 
ducha, sentymentu, punktu, ogniskującego 
w sobio treść obrazu.

Na naszym gruncie Marr nie ma już tak 
groźnych rywali, nio możemy go porówny
wać z innemi malowidłami podobnego typu, 
musi więc wydawać się pracą wyśmienitą. 
No, i jest po temu słuszna zasada, bo cokol
wiek powiedzieć można o duchowej jej 
stronie, o pierwiastku poetyckim, to pewna, 
że w niej złożone są cało skarby malarskie
go wykształcenia. Tylko artysta z wielką 
wprawą techniczną i znający dobrze wszy
stkie tajniki swój sztuki mógł się i odwa
żyć na temat tak rozległy i trudnościami 
najeżony i, co ważniejsza, wykonać go do
kładnie, wypracować we wszystkich dro
bnostkach.

Jest to obraz na masę figur obliczony, na 
moc typów różnorodnych, na popis anato
mii malarskiej, daleką porspektywę i — 
charakter motywu ogólnego. O ten ostatni 
chodziło przedewszystkiem i znajdujomy 
go też w samem pojęciu akcyiijej ukła
dzie. Cały drugi plan terenu jest zajęty 
z prawej strony na wspaniały gmach z py- 
sznemi portalami, który tchnie potęgą i sła
wą kościoła, a z lewej na domy i place, da
chy i krużganki średniowieczne. Procosya 
flagelantów przeciąga z odległych zaułków 
ku przodowi i rozwija się wzorzystą wstęgą 
u wyniosłych stóp świątyni. Część wbiegła 
już na nie i zdąża do wnętrza, reszta zaś, 
czyli korpus główny, z biskupem na koniu, 
pokrytym wielką kapą, z wizerunkiem mo
siężnym ukrzyżowanego i świętem dzieckiem 
na noszach wolno posuwa się po rynku. 
Śpiewają pieśni pobożne i smagając swe 
plecy, wznoszą ku niebu pełno ekstazy oczy, 
ukazują własną krew na obnażonych plecach 
i opuszczonych do pasa białych szatach. Są 
tu i młodzi i dzieci prawie, najwięcej je
dnak starców — a wszystkie twarze wy
chudłe, blade, ożywione tylko ogniem fana
tyzmu. W oddali kłębią się i tłoczą falc 
księży i mnichów różnych zakonów, a nad 
nimi malowniczo powiewają chorągwie. Te 
odległe plany są doskonałe i ogólny efekt 

sznura procesyi, w oddali ciemnego i ści
śniętego, a coraz szerszego i barwniejszego 
w miarę zbliżania się do ulic szerszych — 
sprawia prawdziwą rozkosz.

Czy bracia biczownicy na obrazie Marra 
mają należyty swój wyraz, swój żar, który, 
czy był .szczerym, czy udanym, zawsze je
dnak musiał ich zamieniać w tłum hałaśli
wy, posępny tragiczny? Wcale nio. O ile 
skądinąd ukorzyć się trzeba przed artystą, 
że umiał powstrzymać się od efektów tanich, 
dla gminu, że nie szafował zbytnio krwią, 
konwulsyami i wrzaskiem, o tyle znów 
z drugiej strony nie uniknął rażącej mono
tonii, i nie zdobył się na określoną, dosadną 
psychologię chwili. Doznajo się przeto wra
żenia, jakgdyby sam nio zdawał sobie spra
wy z togo co było nutą górującą w tym oso
bliwym pochodzie, co mu nadawało jego 
znamię charakterystyczne, a tak przecież 
odrębne, jaskrawe, cudaczne. W tej słabej 
eksprosyi niema tonu uchwytnego, silnego, 
są tylko półtony: trochę bezmyślności, nieco 
gapiostwa, odrobinka kizyku, jedna dyscy
plina, parę rozdziawionych gąb, a wszystkie 
słabo, nio wrażające się w umysł. Niema 
tam ani jednej wybitnie charakterystycznej 
głowy. Jeśli kto nio wio, co to za zwierzę — 
biczownicy, ton z pewnością nio odtworzy 
sobio ich znamiennej indywidualności, tej co 
to oburzała całą Europę i rządy przeciw so
bie uzbroiła i tak się ostro odrzynała od tła 
innych zakonów. A kto wie, ten znowu nie 
doszuka się u Marra prawdziwych flagel- 
lantów. Czyż to nio dowód, żo wyraz jest 
połowiczny? Trzeba mieć,'albo odwagę trak
towania tego co jest brutalno i dzikie — 
brutalnie i dziko, albo nio porywać się wca
le na tematy, mające w sobio coś z gryzącej 
trucizny.

Niektóro opizody wcale się nie tłomaczą, 
jak np. owa tłuszcza zakonników, co się już 
wdarła na schody kościoła i biegnie przed 
siobio z wyciągniętemi do góry rękoma. Co 
oni robią? — zagadka.

Słowem artysta rozproszył się na cało 
setki nagusów, idących po największej czę
ści obojętnie, wymodelował z wielką sztuką 
i starannością torsów bez liku, alo nio sku
pił si^ nigdzie. Stąd obraz mimo swoje o- 
gromne zaludnienie nio dorósł do wyma
gań tematu, jest suchy i zimny.

O ileż lepszą jest charakterystyka ludu 
co przypatruje Bię, rozciekawiony i wzbu
rzony sensacyą, tej scenie! Widać go wszę
dzie na balkonach, przed wrotami kościoła, 
na stopniach; gwałtem przedzierają się do 
świętego orszaku, podnoszą dzieci do góry, 
dziwią się, kiwają głowami i stanąwszy 
zwartą masą, oczami przeprowadzają biczo
wników. Ton tłum jako całość, jako mro
wie głów, chust na głowach i kapeluszy, 
jako fala, która się ściele i tworzy powierz
chnię, jest znakomity i wypukły i żywy. 
Wielo jest w nim postaci oddziolnych, po
chwyconych z finezyą niepospolitą. Ci np. 
dwaj chłopcy z lewej strony, co biegną, by 
procesyę wyprzedzić, zarazem wystraszeni 
i zadowoleni z widowiska, na które patrzą 
z ubocza — są pomysłem świetnym. Ów 
ksiądz, pierwszy z brzega i widocznie luzem 
idący, jako uliczny przechodzień, ma twarz 
genialnie jezuicką; jego pogarda i slcrytość 
w nasuniętych brwiach, skrzyżowanych rę
kach i wzniosionym podbródku jest małem 
arcydziełem. Za to znów halabardnicy są 
martwemi maszynkami. Ładna dziewozyn- 
ka-flagelantka jast nad miarę święta i za
chwycona; jej ekstazą mogły by się podzie
lić trzy madonny...

Marr kolorystą świetnym nio jest. Mimo, 
iż rzecz dzieje się na południu i nio ma 
słońca, któreby bieliło barwy — koloryt 
jest przeważnie chłodny i całkiem pozba
wiony plam gorętszych. Przeważają tony 
dzikie, zielone, brunatne, żółtawe, mieszane, 
nasyconych prawie że nie ma woale. Nio 
mogło to leżeć w interesie treści obrazu, 
boć na przyjemniejszym kolorycie nic by 
nic straciła, owszom raczej zyskać by mo
gła przez kontrast między trupiemi ciałami 
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biczowników a żywym i pstrym deseniem 
zbiegowiska, zwłaszcza żo na płótnie Marra 
już i tak dużo jest płótna białego, które 
wprost wzbudza łaknienie rekompensaty.

Nie jest też Marr silnym... w- nogach. 
Jeden z wspomnianych wyżej chłopców ma 
pedały już nazbyt cienkie, a biegnąc stawia 
tak stopę, jak gdyby była wykrzywiona; 
ksiądz z jezuicką twarzą, w szarej opończy, 
która celuje siłą i logiką światłocienia i 
miąższością materyi — chodzi nie po ziemi, 
w danej chwili bowiem żadna z nóg nie stą
pa całym ciężarem.

Szczegółowy rozbiór wad i zalet „Biczo- 
.wników" za daleko by nas zaprowadził, 
a przytem nie osłabił by w niczom faktu, że 
jest to dzieło artyzmu poważnego^ owoc 
pracy wielkiej, żmudnej, znakomitego przy
gotowania specyalnego i bardzo surowego 
na sztukę poglądu.

Można się też z niego wiele nauczyć, by
leby, naturalnie, nic kierować się objaśnie
niem i oceną, które za 5 kop. sprzedają 
w „Zachęcie/ w takim bowiem razie do
wie się widz, że „slońco rozpala bruk i po
tęguje fanatyzm mnichów" (sic), kiedy 
tymczasem mały skrawek nieba, jaki widać 
na obrazie, szczelnie zasnuty jest obłokiem, 
no i rzecz prosta, cienie przedmiotów są 
słabe. Cudowne bywają te egzegezy...

Cezary Jelenia.

OSTATNIE UTWORY H. SIENKIEWICZA.

n.
O ile powszechne uznanie znalazły utwo

ry Sienkiewicza jako obrazy powieściowe, 
o tyle każdy, stojący po za kołem balwo- 
chwalczem, odmówił im wartości psycholo
gicznej. Rzeczywiścio, autor nietylko zdra
dził w tym kierunku słabość swego talen
tu, ale po prostu żartował sobie z najolo- 
mentarniej szych roguł i posunął swą fanta- 
zyę do tych kresów, od których zaczyna się 
bajka, gdzie dziadowie bywają królami, 
a zo szczotki las wyrasta. Dość wspomnieć 
o przemianach, jakim uległ w ciągu trylo
gii jego Zagłoba, z początku Falstaf, bła
zen, tchórz i opój, a później dzielny rycerz, 
wódz i dostojnik Rzeczypospolitej. Ustaliło 
się też do pownego stopnia przekonanie, żo 
autor „Potopu11 z psychologią charakterów 
rady sobie dać nic może. Dlą odparcia tych- 
mniemań i zarzutów napisał Sienkiewicz 
obszerną powieść, którą, w przeciwstawie
niu do poprzednich, zatłoczonych wypadka
mi, wypełnił mgłami rozmyślań. Jeżeli tam
to miały za dużo treści, ta jej nio ma pra
wie wcale. W trzy tomy bowiem, jak w trzy 
wielkie kłębki zwinięte są ciągłe, rwane 
i plątanc nici oprzędu serca Płoszowskiego, 
który z początku o wszystkicm wątpił i ni
czego nio chciał, potem rozkochał się bcz- 
pamiętnie w cudzej żonie, przedtem mu 
zuanoj jako panna, i pragnął ją poślubić, 
wreszcie po joj śmierci zabił się. Niewąt
pliwie powieść ta składa świadectwo o lep- 
szem wtajemniczeniu się autora W zaga
dnienia psychologiczno i o chęci dopełnie
nia swego wieńca liściem wawrzynu z tej 
dziedziny; nic zasłania on jednak całkowi
cie słabej strony jego talentu, a po części 
ją stwierdza nowym dowodem. Bo jeżeli 
w Płoszowskim nie tkwi kilku ludzi, to co 
najmniej dwu. W pierwszym tomio jest to 
postać widocznie urobiona z uwag i przy
kładów dziełka Ribota Choroby woli. „Cho
rzy — czytamy w tem dziełku — mogą 
chcieć tylko wewnętrznie, umysłowo, we
dług wymagań rozsądku, mogą doświadczać 
pragnienia jakiejś działalności, lecz niezdol
ni są postępować odpowiednio. W głębi ich 
umysłu jest jakaś niemoc. Chcioliby praco
wać, lecz nio mogą. Wola ich niezdolna jest 
przekroczyć pewnych granic; rzokłbyś, że 
ta siła czynna podległa otamowaniu; ich 
chc$ nie przeobraża się w wolę pobudzają
cą, w postanowionio czynno. Dziwią się sa

mi niemocy, jaką rażona jest ich wola" *).  
Ribot przytacza za Esąuirolem następującą 
odmianę tej choroby: „Urzędnik pewien, 
odznaczający się wysoką wiedzą i potęgą 
słowa, pod wpływem zgryzot uległ mono- 
manii. Zachował on całą przytomność umy
słu, nic obco jednak nigdzie wychodzić, 
jakkolwiek uznajo, iż nio ma słuszności. 
Nie chce doglądać swych interesów, choć 
wie, żo cierpią na tem; mowa jego jest o ty
le rozsądna, o ile dowcipna. Gdy mu się 
zrobi wzmiankę o podróży, kiedy się go za
chęca do pilnowania interesów, odpowiada: 
„Wiem, że powinionbym to robić i żo nio 
mogę; rady pańskie są bardzo dobre, obciął
bym pójść za jogo zdaniom, jestem zupełnie 
przeświadczony o słuszności, lecz zrób pan 
tak, abym mógł chcieć, abym posiadał tę 
wolę, która postanawia i wykonywa. Pc- 
wnem jest — mówił dnia jednego — iż po
siadam wolę na to tylko, aby nie chcieć, 
gdyż zachowałem cały swój rozsądek, wiem, 
co robić należy, lecz siła opuszcza mnie 
w chwili, kiedy mam działać." Niektóre ry
sy togo wizerunku odbijają się wiernie w cha
rakterze Płoszowskiego. Sienkiewicz nie
wątpliwie znał pracę Ribota (wspomina 
o niej w powieści) i prawdopodobnie przy 
czytaniu objawił mu się we mgle jego bo
hater; lecz autor „Bez dogmatu," dogadza
jąc naturze swego talentu, opornej wszel
kim ścisłościom psychologicznym, dopełnił 
tę postać znamionami „obłędu wątpiącego", 
i skłonnością do „przeżuwania myśli," prze
prowadził ją z ciasnej dziedziny chorób na 
szeroką widownię zjawisk społecznych i ka
zał maniakowi być typem współczesnego 
pokolenia, przedstawicielom „logionu," cier
piącym nic przoz zwyrodnienie i osłabienie 
odziedziczono lub w nadużyciach nabyte,’ 
lecz przez [improductiuite slave oraz ubcz- 
władniającc wpływy czasu i otoczenia. Sło
wem pacycnt, dość rzadki okaz, zamionił 
się pod jego piórem na dziecię wieku, na 
człowieka rodzajowego. Przy chrzcie tego 
dziecka zamiast psychiatrów świadkami 
byli Hamlet i Faust. W „przeżuwaniu" 
swych myśli Płoszowski gryzie ciągle zagad
kę: „być lub nio być," ajednocześnic o wszy- 
stkiom wątpi. Nic wyznajo on wprawdzie, 
jak bohater Goethego, żo przestudyował 
wszystkie nauki, bo lizał jo tylko doryw
czo, ale drwi z całej wiedzy, uważa ją za 
dziurawy dach, który nie daje żadnej osło
ny. „Łatwo mi będzie — powiada — okre
ślić stan mego umysłu. Oto, nie wiem, nio 
wiom, nie wiem!" „Męczy on się i szaleje 
w tej ciemności... W tej zeznancj (ma być 
„uświadomionej") impotoncyi ludzkiego ro
zumu leży tragedya." Widzimy w Płoszow
skim niewiadomość, widzimy wątpienie — 
la folie du doute, widzimy niemoc, ale nie. 
widzimy „tragedyi rozumu ludzkiego.“ Bo
gaty, bardziej znudzony i rozkapryszony 
pan, niż rozczarowany filozof, bierze w dwa 
delikatne palce kulę ziemską wraz z osia
dłym na niej rojem robaków, wydziwiają, 
wyszydza, wreszcie rzuca z pogardą jak 
zgniłe jabłko. Lekcoważącem dmuchnię
ciem rozprasza niby garść kurzu całą mą
drość ludzką, podnosi jej płaszcz królew
ski i pokazuje pod nim łachmany, z góry 
lub przez ramię spogląda na karłów, uwi
jających się w ciężkiej pracy, od czasu do 
czasu podcina szpicrutą jakąś gromadkę 
zuchwalców, którzy zbyt głośno rozprawia
ją o swych celach i zasługach, nic dostrze
ga ani w ludzkości, ani w społeczeństwie 
zdrowego nasienia, a w nauce i w życiu_ 
trwałego punktu oparcia dla przyszłości.

*) Przekład polski, str. 38.

Jest człowiekiem „bez dogmatu,11 a stał się. 
takim z urodzenia i wychowania, nio zaś 
po długiej pracy wewnętrznej. Arystokrata 
obrosły dostatkiem, dziedzic wielkiej'fortu
ny, wypieszczony przoz dolę i ludzi, dyle
tant bez gruntownego ukształcenia, znający 
nauki tak, jak spotykane w salonach ko
biety, z któremi nieraz tylko parę słów za
mienił, wyrobił w sobie wiclkopańską, lek- 

coważącą „ ludzi i rzeczy sofistykę, która 
wszystko nituje i sama przyznając się do 
nieświadomości, z tego punktu szyderczym 
uśmiechem zatacza koło głupoty łudzi po 
całym obrębie ich życia i wiedzy.

W duszy Płoszowskiego wszystkio pra
wdy powiędły, a uczucia — z wyjątkiem 
miłości dla oj ca—nie rozwinęły się. Czuje on 
pustkę duchową, w której jak strachy błą
kają się dręczące wątpienia. Co zrobił Goe
the dla wyleczenia z tej choroby Fausta 
i powstrzymania go od samobójstwa? Pod
sunął mu Małgosię. Taką Małgosią jost dla 
Płoszowskiego Anielka, skromna, czuła, 
zakochana, umysłowo bardziej z przepiór
ką, niż z orlicą spokrewniona. Zdawałoby 
się, żo wystudzony, sparaliżowany sercem 
scoptyk, który niczego nie chce i w nic nie 
wierzy, nie rozgorzeje do tej panienki pło
mienną miłością. Istot.nio, z początku trak
tuje on ją dość ozięble, a wyjechawszy do 
Włoch, do chorego ojca, daje jej z Rzymu 
za pośrednictwem ciotki ironiczną dyspen
sę na małżeństwo z konkurentem wątpli
wej wartości. Po śmierci ojca, zapomnia
wszy prawic zupełnie o Anielce; koi swą 
zbolałą duszę zmysłowym stosunkiem z pe
wną żoną niedołężnego męża, z którym 
przebywa pod jednym dachem, jako bok 
romansowego trójkąta. Z trójkąta tego 
wreszcie usuwa się, ustępując miejsca in
nemu. “Pod wpływem dość dziwnego odra
dzania się wspomnień, zaczyna znowu wy
stępować w jego pamięci przesłonięty mgłą 
obraz Anielki. „Przeżuwając“—jakby rzeki 
Ribot — swoje uczucia, Płoszowski ulega 
tak gwałtownemu pragnieniu zdobycia tej, 
którą odtrącił, że pośpiesznie wraca z Włoch, 
ażeby nic dopuścić jej związku z narzeczo
nym. Ona jednak nie ulega jego prośbom 
i poślubia Kromickicgo.

Odtąd Płoszowski przedzierga się w inną 
postać, tak odmienną od poprzedniej, jak 
mądry, waleczny i szanowany Zagłoba od 
Zagłoby błazna i ośmieszonego tchórza. 
Człowiek, który niczego nio chciał, teraz 
pożerany jost nienasyconą chęcią; on, który 
z wyniosłym grymasem oddal innomu ko
bietę, teraz ją nazywa „swoją," jedyną, uko
chaną wszystkiemi zmysłami i duchem. Nio 
ma ofiary, której by nic poniósł dla odzy
skania jej. Jeździ za nią, pieści ją, ubó
stwia, pożąda, łaknie, jak potępieniec pie
kła łaski nieba. Z niej, jej męża i siebie 
wytwarza znowu, tylko o idealni ej szych 
liniach trójkąt miłości. Anielka broniła się 
jego wyznaniom, ukrywszy swą wzaje
mność na dnie serca. Alo nareszcie stało 
się to, co w zwykłym biegu rzeczy staje się 
koniecznie: żona miała zostać matką. Od
krycie to druzgocze Płoszowskiego, który 
ucioka z Wiednia do Berlina, tam niebez
piecznie choruje, pielęgnowany przez zako
chaną w nim artystkę niemiecką, a wy
zdrowiawszy, wraca do Warszawy, dokąd 
nadchodzi wiadomość o śmierci męża Aniel
ki i gdzio ona przy przedwczesnym porodzie 
umiera. Płoszowski idzio za nią dobrowol
nie w krainę śmierci.

Jest że to typ uogólniony w wysokiej po
tędze, przedstawiciel swojej rasy, swojego 
pokolenia — „logionu"? Jest żo to Faust, 
Hamlet, słowianin, polak, lub bohater na
szych czasów? Pytania takio mogą to tyl
ko ośmieszyć. Jest on bowiem mieszaniną 
wielu pierwiastków'. Rozłożony na części 
składowe przedstawia kawałki człowieka 
z bezwładem woli, sofistę zo zręcznością ni
cowania wiedzy, sceptyka obojętnego na 
wszystko, pana zdenerwowanego w bez
czynności a niezdolnego do żadnćj pracy, 
zimnego szydercę i gorejącego kochanka, 
a w znacznej mierze rozkapryszonego dzie
ciaka, opłakującego nieurzcczywistniono 
pragnienia, których albo nie miał, albo bez 
powodu nie spełnił. Kiedy Anielka nosiła 
za nim swoje serce — to ją odpędzał; kiedy 
odeszła—to dowodził, że była „jogo kobietą," 
przez naturę umyślnie dlań stworzoną; kie
dy poślubiła innego, nieukoebanogo, nio 
próbował jej rozwieść, chociaż mu nic nio 
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przeszkadzało, prócz łatwych do pokonania 
jej skrupułów. Nakoniec, kiedy już stra
ciła męża, autor kazał jej umrzeć. Sło
wem, ta para kochanków ciągle odbywa 
dziwne ruchy: idą ku sobio, mijają się, za
wracają, znowu idą ku sobie, znowu mijają 
się itd. Ostatnia też powieść Sienkiewicza 
niejest .tragedyą rozumu ludzkiego," ale 
tragedyą miłości w wstecznie rozwiniętym 
wątku nieszczęść.

Ponieważ autor napisał ją w formie pa
miętnika, więc o ile dusza bohatera główne
go stoi ciągle otworem, o tyle inne są zam
knięto lub zaledwie uchylone. Czytelnik 
przebywa długą drogę brzegiem wązkiego 
i leniwie płynącego potoku rozmyślań, 
uwag, spostrzeżeń, paradoksów, wywodów, 
miejscami głębokich, miejscami płytkich, 
świecących odblaskami słońca lub ciem
nych, przejrzystych lub mętnych. Podróż 

' ta, mało urozmaicona w widokach, nuży. 
Tu i owdzie ślicznie nakreślony obraz, bar
wny kwiat uczucia albo rzucony klejnot 
myśli zajmie, wzbudzi podziw, olśni i wzru
szy, ale całość jest w wysokim stopniu mę
cząca, chociaż właściwy Sienkiewiczowi 
styl naturalnej i niedbałej gawędy nio 
zmusza myśli do ciężkiej pracy. Wielki ta
lent odciska ślady swej siły nawet na utwo
rach słabszych; więc i „Bez dogmatu" po
siada tych znamion bardzo wiele. Powieść 
ta jednak nie przedstawiła nam ani potę- 

■ żnych oharakterów, ani wyniku głębokiej 
psychologii życia. Jest to garść brylantów 
w górze piasku i rud wszelakich.

A. H.

ŻYCIE SPOŁECZNE.
PAMIĘTNIK.

Uroczystości bałwochwalcze.
Po tylokrotnych a wymownych syknię

ciach przeciwko bezmyślnym i gorszącym 
wybuchom bałwochwalstwa dla rozmaitych 
artystów wogóle, a dla pani Modrzejewskiej 
w szczególności, zdawało się, że podczas 
obecnych jej odwiedzin Warszawa nio zgłu
pieje, nie rzuci się w taniec derwiszowy. 
Nadzieja ta zawiodła. Wprawdzie nio po
wtórzono błędów poprzednich, ale czytali
śmy u spodu wystawionych na widok pu
bliczny portretów i w artykułaoh dzienni
ków, że jest to „nasza chwała," dowiady
waliśmy się z pism o każdem jej nowem 
odzieniu, licytowaliśmy bilety na jej wy
stępy do cen, wyrównywająoych kosztom 
powrotu jednego biedaka z Brazylii, rzuca
liśmy pieniędzmi jak Rotschildowie, wyda
liśmy lub wydamy na widowiska i prezonty 
kilkadziesiąt tysięcy rubli, a Warszawa — 
jak mówi Kuryer świąteczny — zamieniła 
się na jedną wielką kadzielnicę, z której 
dymy potężnym obłokiem otoczyły „naszą 
chwałę." Sprawozdawcy teatralni zrzekli 
się krytyki jej gry; tylko po każdym wy
stępie zapalone pióra przykładali jak lonty 
do armat dziennikarskich, które grzmiały 
salwami. Jeżeli na Marsie są ludzie, to za
pewne słyszą zdumieni odgłosy jakiejś nad
zwyczajnej wrzawy i myślą zapewne, że na 
ziemi zjawił się nowy cud świata, ani się 
domyślając, że to tylko dobrze nam znajo
ma pani Modrzejewska występuje na sce
nie warszawskiej. Wieść, która ma więcej 
znamion plotki, niż prawdy, twierdzi, że na
wet studenci, uniesieni zapałem dla „naszej 
chwały," kupując bilety na jej benefis, do
płacali naddatki. Byli to chyba paniczyko- 
wie, którzy nic uczęszczają do tanich ku
chen i nie utrzymują się z lekcyi. Gdyby 
jeszcze studencka bieda składała ofiary na 
tym ołtarzu, to już w czasie nowego potopu 
trudno byłoby znaleźć między nami kandy
datów do arki dla przechowania rozumu. 
Tak źle nio jest. Z zupełną natomiast pe

wnością wiadomo, że po kilkadziesiąt rubli 
za miejsce w teatrze płacili ludzie, którzy 
nie daliby rubla, gdyby połowa Warszawy 
umierała z głodu. W jej łonie bijo mnóstwo 
takich serc skamieniałych wobec nędzy, 
a miękkich wobec artystycznej pompy. Na
turalnie cały ten bezmiar głupoty, cale to 
morze pancgirycznego atramentu, cała ta 
chmura bałwochwalczych kadzideł nie za
słania nam istotnie wielkiego talentu arty
stki, która swoje role odgrywa pięknie, a za 
pomór rozumów nie jest odpowiedzialna. 
Bo gdyby nawet dziwiła się, że zachwyco
ne nią gwiazdy nie spadają na jej szaty dla 
ozdobienia ich swymi blaskami, musieliby
śmy usprawiedliwić odurzoną tymi narko
tykami pochlebstwa. Pytyi zdawało się, że 
widzi przyszłość, siedząc nad krawędzią 
pieczary, ziejąccj dusznemi oparami, a cóż 
dopiero myśleć może artystka, oddychająca 
dymami takiej czci! Jeżeli p. Modrzejewska 
po przeczytaniu wszystkich o niej artyku
łów i wzmianek uważa nas za ludzi lub są
dzi, że my coś przy niej znaczymy, to do
prawdy jest zdumiewająco skromna. O.

Zgodny fabrykant.
Ponieważ prawdopodobnie niedługo uj

rzymy na scenie naszej Thermidora, nową 
„sztukę" Sardou, głównego dostawcy ma
gazynu Melpomeny warszawskiej, więc 
warto zaznaczyć, jaki ten fabrykant jest 
nieuparty i skłonny do ustępstw. Tę jego 
„sztukę" po pierwszem przedstawieniu wy
gwizdano za to, że w złem świetle przed
stawiła Rewolucyę, a zwłaszcza Robes- 
pierre’a. Otóż poczciwy p. Sardou oświad
czył: niepodoba wam się Thermidor w tej 
postaci, mogę mu nadać całkiem inną. 
I przerobił swój produkt tak, że Rewolucyą 
ma „tyrady patryotyczne," a Robespierre— 
lekki nimbusik. To się nazywa „twórczo
ścią artystyczną,“ wylewem „natchnienia,“ 
„kapłaństwem w świątyni sztuki,“ nad tem 
pisze się studya z odgadywaniem myśli au
tora. Czyby jednak nie można uprościć so
bie pojmowania rzeczy i uznać, że Thermi
dor y i wogóle wyroby Sardou lub jemu po
dobnych są takimi samymi fabrykatami, 
jak guziki, grzebienie, korty i porkalc? Po 
co nimi zawalać ciasną dziedzinę sztuki, 
kiedy ono wybornie pomieścić się mogą 
w obszernych składach przemysłu? Zadaje- 
my sobie zbyteczną subjokoyę i sprawiamy 
niepotrzebny zamęt w pojęciach. Wyzna
wcy Marxa mają pewien kłopot z uporządko
waniem w swej teoryi i ustroju społecznym 
pracy umysłowej; byliby oni nam bardzo 
wdzięczni, gdybyśmy pracę tę bodaj czę
ściowo równouprawnili z fizyczną. Pozosta
łyby im tylko płody niewielu geniuszów 
i myślicieli, z którymi sprawa łatwiejsza; 
Sardou zaś wraz z, całą gromadą fabrykan
tów teatralnych stanąłby w rzędzie prze
mysłowców, a pracę jego możnaby wyna
grodzić według zużytego na nią czasu — 
jak przy szyoiu butów lub sukien. Z.

Ksawery Liske.
Wo Lwowie zmarł profesor tamtejszego 

uniwersytetu, wielce zasłużony nauce bada
niami drobiazgowemi oraz wydawnictwem 
„Akt grodzkich i ziemskich.“ Nie był to 
znakomity historyozof, ale pracowity i su
mienny poszukiwacz archiwalny, którego 
umysł zamykał się w zagadnieniach szcze
gółowych, w drobiazgach i obrabianiu ma- 
teryału naukowego. Życie wszakże obarczy
ło Liskego nietylko pracą, ale i cięższem 
od niej cierpieniem, o którem wspomnieć 
należy. Przez lat kilka — jeśli nas pamięć 
nie myli — dziesięć nie wstawał on z łóż
ka, na które powaliła go nieuleczalna cho
roba. W tym stanic, częściowo sparaliżo
wany a jednocześnie dokuczliwymi bólami 
trapiony, prowadził ciągle badania history
czne i wykładał lekcye studentom, którzy 
zbierali się u niego w domu. Był to żywot 
prawdziwie męczeński. Za wiele nieszczę
ścia dla człowieka sama tak straszna choro
ba, a czemże jest nieustanna w cierpieniach 
i niemocy praca umysłowa, którą ciągle 

mącą, targają i utrudniają dolegliwości fi
zyczne. Niewątpliwie pewną przyjemność 
sprawiały Liskemu wykłady, ale tyle go- 
kosztowały wysiłku, że zrzekłby się ich, 
gdyby mu na to pozwoliły środki materyal- 
ne. Profesor austryacki nie zbiera mająt
ku. Niech ci, którzy w spokoju i dobroby
cie mogą oddawać się swym studyom, po
myślą, jak lekką i rozkoszną jest ich dola, 
w porównaniu z niedolą tego łazarza. S.

Paserstwo niemoralności.
Każde społeczeństwo posiada t. zw. „pa

serów,“ kupujących od złodziejów rzeczy 
kradzione, ale chyba żadne nie ma tylu pa
serów, ukrywających sprawki niemoralne. 
Skoro tylko jakiś oszust, krzywdziciel, wy
zyskiwacz, przoniewierca przyczepi się do- 
jakiegoś stanowiska publicznego, możo broić 
bezkarnie, bo zawsze znajdzie konfesyonał 
„obywatolski,11 który go po cichu rozgrze
szy w imię „dobra ogólnego,“ „przyzwoito
ści,“ „potrzeby okrywania własnej nagości 
przed światem" itp. Opinia publiczna roz
nosi ciągle takie odpusty i wyroki uniewin
niające, zamykając usta śmiałkom, którzy- 
by chcieli zdradzić tajemnicę nieprawości. 
Urządziła ona rodzaj krytej kanalizacyi 
w społeczeństwie, zapomocą której nie od
prowadza nigdzie zgnilizny i brudów, lecz 
ją gromadzi w jego łonie. Pst-I pst! — oto 
najczęściej powtarzano hasło naszego su
mienia. Aby złe ukryć — na tem polega 
„obowiązek obywatelski.11

W ostatnim numerze Kroniki rodzinnej 
znajdujemy wzmiankę o „oburzającym po
stępku jednego z lekarzy warszawskich, 
który... zasiadał jako niby delegowany przez 
Radę lekarską czy też uniwersytet na kon- 
sultacyach znachorki od raka." Będzie za to 
„należycie ukaranym,11 gdyż „grono kole
gów, grupujących się około jednej z tutej
szych lecznic, do której i ów „konsultant1" 
należy, ma zamiar go z niej wykluczyć 
i zerwać z nim stosunki.11 A jakże on się 
nazywa? To tajemnica naszego paserstwa 
i kanalizacyi moralnej. Nio wiemy, czy ten 
pan uczestniczył w naradach ze znachorką 
w sfałszowanej roli delegata, nie znamy 
stopnia jego winy, ale jeżeli on rzeczywi
ście dopuścił się „oburzającego postępku," 
jeżeli zasłużył na wzgardę i potępienie, to 
zdaje nam się, że sprawa nie powinna być 
załatwiona jedynio między „kolegami.1" 
Gdyby lekarze stanowili klub prywatny, 
dający im rozrywki i zamknięty dla ogółu, 
nie mielibyśmy prawa wtrącać się w ich 
stosunki i sprawy. Ale oni stanowią oddział 
ludzi spełniających służbę publiczną, która 
ogarnia bardzo ważne interesy społeczeń
stwa, więc chyba ono powinno wiedzieć, 
kogo ma się strzedz i komu nie ufać. 
Tymczasem jego koledzy mówią: jest mię
dzy nami taki, który popełnia „oburzające 
postępki'1 i którego my wyłączamy z na
szego grona, ale wy, publiczność, chorzy 
wpadajcie sobie w sieć pająka. Szano
wni panowie, albo nio rzucajcie klątwy, al
bo rzucajcie ją imiennie, bo mypodejmie- 
my kamień, który cisnęliście na swego 
winnego towarzysza i ciśniemy na was za 
ukrycie go między sobą. M.

llozkład ofiarności.
Konserwatystom, a zwłaszcza kleryka- 

łom przyznać trzeba, że oni nieraz zawsty
dzają bogatych liberałów swą ofiarnością 
na cele i sprawy ogólne, w których wartość 
i użyteczność wierzą. Bo co np. przeciwsta
wić można corocznie zbieranemu we wszy
stkich krajach katolickich świętopietrzu, 
dosięgającemu sum olbrzymich? Co prze
ciwstawić można wyposażaniu kościołów, 
zasilaniu instytucyj z charakterem religij
nym, zabiegom około umocnienia gruntu 
i wpływu propagandy? Ultramontanie lub 
spokrewnieni z nimi zachowawcy nie żału
ją dla wspólnego dobra pieniędzy, nie żału
ją starań, nie żałują pomocy i opieki naj
skromniejszemu zapaśnikowi swego obozu. 
Przy ich progu rzadko z głodu umiera, kto 
do nich należy. Tu rzeczywiście „ręka rękę 
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myje, noga nogę wspiera.11 Nawet odrzuca
jąc lub nieraz potępiając cele tej solidarno
ści, musimy pochwalić jej węzły i sposoby 
utrzymywania spójni. Wprawdzie ci ludzie, 
gardzący dobrami doczcsncmi, śpią, siedzą 
i klęczą na tych dobrach, więc im łatwiej 
• odsypywać czuby z przepełnionych wor
ków; wprawdzie dusze zachowawcze zwy
kle tkwią w tłustych ciałach landlordów, 
a wolnomyślne — w chudych ciałach dzier
żawców tego świata, ale nawet w stosunku 
procentowym do zamożności pierwsi rozu
mieją lepiej korzyść zjednoczenia, poświę
ceń i dbałości o interesy swej gromady. 
Wymowny przykład znajdujemy w naszem 
społeczeństwie. Od lat kilku z ofiar prywa
tnych wzniesiono lub przerobiono w War
szawie i jej przyległościach szereg kościo
łów setkami tysięcy rubli. Zbudowano: ko
ściół Wszystkich Świętych, na Koszykach 
(wraz ze wspaniałą kaplicą), na Pradze 
i w Brudnie; znacznie rozszerzono kościół św. 
Aleksandra, odrestaurowano spalony ko
ściół św. Marcina; odnowiono: św. Karola 
Boromeusza, bernardyński, dominikański, 
sw. Krzyża, P. Maryi. Niedawno jeden ze 
zmarłych obywateli miejskich przeznaczył 
swą posiadłość między ulicą Dzielną i No
wolipkami dla nowego kościoła, a natych
miast Aleksandra hr. Potocka ofiarowała 
300,000 rs. na koszta budowy. Cóż z tą hoj
nością i z tym rzędem kościołów zmierzyć 
•się może ze strony świockiej, nieobjętej ko
łem konserwatyzmu klerykalnego? Kilka 
zapisów Kasie Mianowskiego i 20,000 rs. 
p. H. Wawelberga na Muzeum rzemieślni
cze. Ogromna różnica, której wcale nie ła
godzą ofiary, ponoszono na występy p. Mo- 

-drzejewskiej. K.
Towarzystwo wioślarskie.

Po wielu burzach i zmianach załogi łódź 
tej instytucyi z nowymi sternikami płynie 
biegem spokojnym. Towarzystwo wioślar
skie urodziło się pod szczęśliwą gwiazdą, 
która mu nic przestaje świecić. Liczy człon
ków 900 (przeważnie ze sfery kupiecko- 
przemysłowej), którzy, jak widać ze Spra
wozdania, nie spieszą się z wnoszeniem 
składek (za kwartał III zalega 264, za IV— 
520!), ale nie trzoba zapominać, że wyją
wszy karnawał zasypia ono na zimę. Z wio
sną budzi się do życia i wtedy otwierają się 
jego pączki — bez przenośni — kieszenie, 
któro niedobór zapełnią. Majątkowo stoi 
dobrze (miało przewyżki dochodów nad 
wydatkami 3,128 rs.), a żo bawić się umie, 
świadczą ciągłe biuletyny o jego rozryw
kach w prasie codziennej.

Towarzystwo ogrodnicze.
Należy ono do najpożyteczniejszych u nas 

instytucyj, posiada bowiem w swem łonie 
:znaczny procent żywiołów naukowych i wy
wiera nieoceniony wpływ na rozwój nasze
go ogrodownictwa; Odbywane w niem po
gadanki uczą wiele, a rozchodzące się po
budki zachęcają do pracy i przedsięwzięć, 
•do których należy przyszłość. W kraju, 
który posiada tyle warunków pomyślnych 

■dla uprawy kwiatów, warzyw i owoców, 
a tak jest biedny, że pomarańcza włoska 
.pokonywa ceną na jego rynkach jabłko lub 
gruszka, Towarzystwo ogrodnicze ma przed 
sobą zadanie wielkie i wdzięczne. Rozwija 
się ono bez skoków naprzód, ale i bez sko
ków wstecz; posiada ładne muzeum, umie
jętnie redagowany organ i liczy 474 człon
ków, którzy o tyle sumiennie płacą składki, 
że w roku ubiegłym (według świeżo wyda
nego rocznika) z ogólnych dochodów otrzy
mano 591 rs. przewyżki nad wydatkami.

NA WIDNOKRĘGU.

Trzyczynek Gazety lubelskiej do sprawy najemnlctwa 
wiejskiego. — Samoapoteoza ziemiańska. — Pierwsze 

zwiastuny. — Ożywienie w przemyśle.

Jak drobno są fale naszego życia społe
cznego, tak mikroskopowe usiłowania w ba

daniu objawów tego życia — tak skromne 
wyniki tych usiłowań. Jak na każdem in- 
nem polu, podobnie i w zakresie dociekań 
statystycznych — zadawalać się musimy 
próbami jednostkowemi. Zamiast dużego 
zwierciadła, w któremby całkowity obraz 
danych stosunków znalazł swoje dokładne 
odbicie, mamy tysiące zwierciadełek podrę
cznych, zmatowanych tchnieniem pobo
żnych życzeń lub moralizatorstwa, zabar
wionego dążnościami pewnych grup społe
cznych. W stanowczych chwilach, kiedy po
trzebujemy przyjrzeć się zbiorowej fizyo- 
gnomii, wydobywamy z kieszeni te „obra- 
zojemne" tabelki i stawiamy je przed rze
czywistością. Lecz zamiast całego obrazu, 
otrzymujemy jego składowe części. Gdy- 
byśmy z tych ostatnich chcieli odtworzyć 
pierwszy, przypomniałby on nam twarz od
bitą w zwierciedle stłuczonem.

Takie porównanie nasuwają mi próby 
,,zbadania" przez statystyków domoro
słych — kwestyi robotniczej na wsi, kwe
styi, która póty była szydłem, niozdradzają- 
cem swej obecności w worku, póki nim nie 
wstrząsnęła emigracya brazylijska. Staty
styka umiejętna starałaby się wszechstron
nie wyjaśnić, skąd wzięło się w worku (go
spodarstwie folwarcznem) owo szydło i cze
mu z niego wyłazi; statystyka domorosła 
usiłuje również rozgmatwać te pytania, ale 
robi to jednostronnie: podstawia swoje 
zwierciadołko w ten sposób, żo w niem czę
ściej odbija się nos ziemianina, niż spraco
wane ręce rataja— zgarbione ciężarem dłu
gów lichwiarskich i rat Towarzystwa plecy 
szlachcica, niż pusty brzuch najemnika.

Niejakie odstępstwo od tego zwyczaju 
zrobił p. Rola w Gazecie lubelskiej w odpo
wiedzi na jej kwestyonaryusz w sprawie 
„ceny robotnika" w Lubelskiem. Dane, któ
re ton ziemianin zebrał, dotyczą północnej 
części powiatu nowo - aleksandryjskiego 
(puławskiego). Ileż robotnik wiejski w tej 
okolicy zarabia w zimie, wiosną, latem, 
w jesieni. W polu wiosną jeden dzień męz- 
ki — 25 kop., kobiecy — 15 k.; latem męz- 
ki — 30 k., kobiecy — 20—30 k.; jesienią 
męzki 30 k., kcbiecy — 20 k.; zimą męzki 
20 k., kobiecy — 15 k. Przy robotach prze
mysłowych (grabarka, brukówka, w lasach) 
1 dzień męzki wynosi 60 kop. do 1 rubla 
i dzień pomocy 5 do 10 kop. drożej, niż przy 
robotach polowych. To są sezonowo eony 
najemnika przychodniego. Co do czeladzi 
dworskiej, to parobek do wołów (rataj) lub 
fornal do koni pobierają rocznej zasługi 21 
rubli, ordynaryi 12 korcy ziarna twardego, 
100 prętów pola pod kartofle, 10 pod kapu
stę i 10 pod len oraz konopie, dalej drzewo 
na opał, krowę na oborze i odpadki (plewy) 
w miarę potrzeby. „Co zliczywszy na go
tówkę — powiada ziemianin—przenosi 100 
rubli, za to najwyżej jest czynny w roku 
300 dni, jeżeli nie choruje i nio wyprasza 
się na jarmarki, odpusty i wesela, a zatem 
jeden dzień parobka kosztuje dwór od 33 
do 40 kop. Robotnik ten przy obecnych na
szych stosunkach niezmiernie drogi; klasa 
ta jest najszczęśliwszą, nic myśli o niczem, 
a utrzymanie ma zupełne, bo dochód jej 
zwiększa: żona jego i dzieci płatni jak zwy
kli robotnicy." Nawot służba kobieca nie 
jest tania, bo dziewka do robót polnych po- 
biora rocznie 21 rs. i utrzymanie — nawet 
podrostek pastuszek nie tani: ma rocznie 
20 rs. wraz z utrzymaniem! „Służba więc 
w gospodarstwach rolnych — wnioskuje 
szan. ziomianin — jest to malum necessa- 
rium, zjada obecnie wraz z najmem wszy
stko, co ziemia daje, po odtrąceniu podat
ków i innych koniecznych wydatków, 
a zmniejszenie liczby jej i wynagrodzenia 
tejże niemożliwe, w pierwszym razie, że 
jest potrzebną, w drugim, że nio utrzyma 
się. Cóż więc rolnikowi wypada robić? Pra
cować na służbę, najem i inne ciężary, a o 
utrzymaniu swojem myśleć i z innych źró
deł?"

Ten tragiczny wniosek domorosłego sta
tystyka, zdaniem mojem, jest przedwcze

sny. Zwierciadło, w którem p. Rola każę 
folwarkom swojej okolicy się przeglądać, 
jest ułudne: twarz parobka odbiła się 
w niem zbyt pucołowato i promienieje 
szczęściem, gdy tymczasem oblicze ziemiań
skie zbyt się wydłużyło i nosi na czole 
wyraźne ślady nimbu męczeńskiego. Rze
czywistość, gdyby ją umiejętnie a rzetelnie 
spytano, odpowiedziałaby na to przecząco. 
Bez wątpienia rolnictwo naszo przebywa 
obecnie ciężki okres przystosowywania się 
do zmienionych warunków rynku i niejeden 
kapitalista-ziemianinjest w przededniu ban
kructwa; ale nie ma żadnej dobrej racyi 
twierdzić, że się jest bardziej ludzkim, niż 
tego wymagają warunki materyalne. Inte
res własny z trudnością ustępuje etyce, 
i jeśli by prawdą być miało, że, pomimo 
ciężkich czasów dla ziemian w ogóle, a więc 
i dla nowoaleksandryjskich w szczególno
ści, ich czeladź folwarczna „jest najszczę
śliwszą," że „nie myśli o niczem" (nie wą
tpię), że, słowem, ziemianin jest wspania
łomyślny i hojny dla niej, to z pewnością 
zmuszałby go być takim jakiś miecz Da- 
moklesa, jakaś konieczność zewnętrzna, 
zmora... Ale w gruncie rzeczy jest to prze
sada, jeśli nawet nie obłuda. Sprawa robo
tników wiojskich u nas, ich stopa zarobko
wa, długość dnia roboczego, wartość po
żywna ordynaryi itp. — mało jeszcze jest 
zbadana przez umiejętną statystykę; są
dząc jednak z cyfr zebranych przez p. 
Zdziarskiego z gubernii płockiej *),  wy
wody p. Roli bardzo ostrożnie należy przyj
mować. Niedobór roczny parobka w Pło
ckiem wynosi 35 rs. 75 k. Jest to cyfra o- 
trzymana z wszechstronnego obliczenia tak 
zarobku całej rodziny parobka, jak i war
tości pożywnej ordynaryi, wyznaczonej mu 
przez dziedzica. Radzę więo p. R. zajrzeć 
wprzód do książki p. Zdziarskiego, nauczyć 
się z niej obliczania realnej płacy najemni
ka i następnie owe 100 rs. czeladzi w jego 
stronach — poddać ściślejszej analizie.

Pierwsze zwiastuny budzącego się ruchu 
wychodźczego już występują na jaw. W Łę- 
czyckiem w niektórych dominiach większa 
część czeladzi folwarcznej opuściła służbę, 
a nowi zastępcy się nie zgłosili. Pewien zie
mianin ośmiowłókowy rad nie rad obywać 
się musi jednym parobkiem i pastuchem. 
Po Łęczycy wałęsają się różnego wieku 
i różnej zamożności włościanie, którzy o- 
świadczają, że oczekują tylko wiosny, żeby 
wyruszyć do Brazylii. Nawet Radomskie, 
które w zeszłym roku nie brało udziału 
w ruchu wychodźczym — drgnęło. Śród ro
botników z warsztatów kolejowych w Ra
domiu pauuje wrzenie. Przy każdej dwuty
godniowej wypłacie, kilku, a nawet kilku
nastu robotników, zamyka swoje rachunki 
warsztatowe i wyprzedaje ruchomości. To 
samo dzieje się po wsiach. „W pewnym 
majątku — powiada Gazeta warszawska — 
aby skutecznie oddziałać na włościan i pa
robków, systematycznie w dni niedzielne 
były czytywane dla miejscowej ludności 
korespondeneye p. Dygasińskiego i w rezul
tacie kilku parobków i jeden, mający się 
nawet względnie dobrze gospodarz stano
wczo objawił w kółku zaufanem, że... „jak 
tylko święta Wielkanocne miną, oni się 
w drogę wybiorą." Gazeta, a raczej jej ko
respondent, niezrażony tym skutkiem, są
dzi, że większe będzie miał powodzenie pre
legent, któryby kraj cały objeżdżał i drogą 
legalną podawał do wiadomości zgubne 
skutki emigracyi do Brazylii."

Zastój, który jak zmora .dusił przemysł 
łódzki, zaczyna przemijać. W przemyśle 
wełnianym panuje ożywienie. Tewary weł
niane letnio odchodzą w znacznych par- 
tyach. To, że powstawać zaczynają nowe 
fabryki w Lodzi, jest wymowną wskazówką 
ustępowania nadprodukcyi.

Z. Atanazy.

’) Patrz: Bolesław Zdziarski. O najwlaiciwszych spo
sobach wynagradzania robotników wiejskich i oficyali- 
slów, r. 1889.
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KRONIKA.

Wychódźctwo. W sadzie radomskim odbędzie się 
wkrótce sprawa przeciwko pięciu agentom, którzy 
werbowali wychodźców w pow. opoczyńskim i kone-

— W gub. radomskiej pow. koneckim, opoczyńskim, 
radomskim i kozlenickim lud się przygotowuje do emi
gracyi.

— W Aleksandrowie prawie codzień władze zatrzy
mują ludzi, usiłujących się przedrzeć przez granicę 
w celu wychodźctwa do Brazylii.

przez tłumną emlgracyę; dotąd jednak nic nie zrobiła 
w celu zapobieżenia temu.

Sprawy Społeczne. W sprawie pracy robotników 
wkrótce wprowadzone będą obowiązkowe przepisy 
w zakresie roboty nocnej. Robotników, zajętych w fa
brykach i warsztatach w ciągu dnia, nie wolno będzie 
używać do pracy nocnej. Wogóle zaś pracę nocną mo
gą się zajmować tylko ci. których silny organizm bę
dzie przez lekarzy sprawdzony.

— Towarzystwo
starało się niedawno u

wolno-ekonomicznc w Petersburgu
rządu o obronę włościan przed

— Z Brodnicy donoszą, Iż emigranci z Królestwa 
przechodząc granicę, musza się poddać nadzorowi po
licyjnemu na podstawie rozporządzenia wyższych władz
pruskich. Dn. 26 z. m. zatrzymano 30 osób na dworcu 
tamtejszym i odprowadzono do biura policyjnego, gdzie 
się okazało, że większa część, nie posiada ani pieniędzy 
na drogę, ani potrzebnych papierów legitymacyjnych. 
Z tego powodu odstawiono wychodźców napowrót do

nadużyciami lichwiarzy. Obecnie minister spraw we
wnętrznych wniósł przedstawienie środków zaradczych, 
między innemi określone są surowe kary na osoby, któ
re utrzymują szynki 1 jednocześnie przyjmują zastawy, 
oraz wydają na zastaw pożyczki ludziom pijanym, ma
łoletnim. pozostającym pod opieką itd.

— Pollcya Rzeszowa w Galicyi wykryła handel 
dziewczętami, rozwinięty na wielką skalę. W Przemy
ślu aresztowano kilku handlarzy.

bywanie tej czynności w komisyach: historyczno-fiłolo- 
glcznej, fizyczno-matematycznej 1 prawnej w maju. 
W tym roku wyjątek będzie zrobiony tylko dla koń
czących kurs na wydziale prawnym.

— W galicyjskjch semlnaryach nauczycielskich za
prowadzono naukę hygieny.

Sprawy kolejowe. Główne towarzystwo kolei ru
skich na wszystkich liniach postanawia urządzić nowe 
zakłady dla nasycania podkładów płynem, zabezpiecza
jącym drzewo od gnicia. Zakłady będą ruchome.

Wypadki. Z Paryża donoszą, iż w kopalniach Jean • 
ville nastąpił wybuch jeszcze 4 lutego. Po dwudziestu 
dniach wydobyto z głębi czterech ludzi żywych. Wypili 
oni olej i lizali wilgość ścian. Jeden z nich nazywa się 
Matuszkiewicz.

Zmarli. Feliks Rakowski, dyroktor Banku przemy
słowców w Poznaniu, zmarl na posiedzeniu tej Instytu- 
cyi, tknięty paraliżem. Jego energii 1 pracowitości Bank 
zawdzięcza swój rozwój.

granicy.
— W Piotrkowie sąd skazał niejakiego Kunta, pod

żegacza emigracyjnego, na 4 miesiące więzienia z po
zbawieniem szczególnych praw i przywilejów.

— Z Krakowa donoszą, iż władze policyjne ciągle 
zatrzymują gromady włościan, wybierających się do 
Brazylii. Galicya straciła bardzo wiele ludu wiejskiego

Szkoły. Staraniem Tow. osad rolnych powstaje na 
folwarku Brzozowa w dobrach Sobieszyn niższa szkoła 
rolnicza z funduszu hr. Kickiego. Ministeryum oświaty
ustawę już zatwierdziło z warunkiem pewnych zmian.

— P. Aleksandra Kobylińska otrzymała koncensyę 
na otworzenie w Warszawie instytutu hygleniczno-gi- 
mnastycznego dla kobiet wszelkiego wieku I dzieci 
obojga pici.

— Z powodu niedogodności egzaminów jesiennych

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Panu Stanisławowi P. Możemy Pana zapewnić, że 
jest to potwarz 1 że nie było żadnej winy lekarza, który 
o tyle jest i byl tu sumiennym, o ile w swej umiejętno
ści biegłym. U nas każdy głośniejszy wypadek musi za
płacić procent plotkarstwu. To haracz nieunikniony.

v komlsyach egzaminacyjnych, uznano za konieczne od
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UBEZPIECZENIE
od nieszczęśliwych wypadków

„ROSSYA”
' \ Najwyżej zatwierdzonem w 1881 r.
I ! Przykład: Osoba 47-iu lat zawiera ubezpieczenie

* od nieszczęśliwych wypadków, mogących się zdarzyć 
podczas podróży, wycieczek, spacerów, na polowa
niu, na wodzie i lądzie, przy pożarach itp., wogóle 
wszędzie, w domu i po za domem, plącąc rocznej 
składki asekuracyjnej 37 rs. 50 kop.

W zamian za taką składkę Towarzystwo Ubezpie
czeń „Rossya“ gwarantuje przy wypadku nieszczęśliwym:

1. Na wypadek śmierci rodzinie zmarłego lub in
nej uprzednio wskazanej osobie kapitał 6000 rubli.

2. Na wypadek kalectwa lub wogóle utraty zdol
ności do pracy na całe życie — samemu poszkodowane
mu dożywotnie pensyę do 800 rubli.

3. Na wypadek czasowej utraty zdolności do pracy,
wynagrodzenia dziennego do 6 rubli.

Ubezpieczenia mogą być zawierane Z warunkiem 
zwrotu wszystkich wniesionych składek przy doj
ściu przez ubezpieczającego do 65-ciu lat wieku lub 
w razie przedwczesnej jego śmierci.

Ubezpieczający przyjmują udział w zyskach 
Towarzystwa.

Deklaracye na ubezpieczenie przyjmuje, jak również 
wszelkiego rodzaju wiadomości udziela Zarząd w St. 
Petersburgu (Wielka Morska Nr. 13), Jeneralna Re- 
prezentacya w Warszawie (Marszałkowska Nr. 144) 
oraz Agentury Towarzystwa we wszystkich mia
stach Państwa.

K. R. ŹYWICKI.

Przed i po 1 Października,
kop. 35.

(Rozwój polityczny Niemiec po 1848. 
Społeczna demokracya i walka przeciwko 
niej. Prawa wyjątkowe 1878. Środki 
przeciwko dalszemu rozwojowi społecz
nej demokracyl).

Skład główny: księgarnia G. Centner- 
Szwera. Nabywać też można u autora, 
Wilcza 39, m. 6.

Wyflawnictwo Spilki Naklaflowej.

WYBORU PISM
Henryka Heinego 

tom drugi, 
zawierający: Podróż do Harcu 
i Włochy, w przekładzie M. Ga- 
walowicza, C. Jcicnty i M. Ko

nopnickiej, wyszedł z druku. 
Ccnars. 1 k.50, z przesyłką pocz

tową, rs. 1 k. 70.

Księgarnia Gebethnera i Wolffa
Otrzymała na skład główny: 

UpadekFolski 
w literaturze historycznej

Hariejewa,
(przekład z ruskiego).

Cena is. 2.40, z przesyłką rs. 2.70.

Wyszło świeżo w Krakowie i jest do na
bycia we wszystkich księgarniach

25. Walczewski, 
Społeczeństwa rejowe 

kop. 30.
Skład główny w księgarni G. Centner- 

szwera w Warszawie.

Wyszło świeżo w Krakowie 1 jest do na
bycia we wszystkich księgarniach

Bellamy E.,

W wieku XXI
kop. 40.

Skład główny w księgarni G. Centner- 
Szwera w Warszawie.

Wydawnictwa „Prawdy."

J. Brandes. Główne prądy literatury XIX 
w., tomów cztery, tłom. K. Lewald; 
rs. 6.

Ekonomia polityczna według najznako
mitszych badaczów niemieckich uło-

L. Liard. Logika, tłom K. Lewald—rs. 1.
A. Esplnas. Społeczeństwa zwierzęce, 

wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 
socyologii — rs. 3.

Uwaga. Wszystkie powyższe dzie
ła abonenci Prawdy nabywać mo 
gą za połowę ceny. Na koszta prze
syłki pocztowej dołączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla.

E. Taylor. Zmyślność I moralność ro
ślin (w oprawie) — rs. 1 k. 5o.

L. H. Morgan. Społeczeństwo pierwo
tne, czyli badanie kolei ludzkiego po
stępu od dzikości przez barbarzyń
stwo do cywilizacyi, przekład A. Ża
kowskiej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 
k. 5o).

J. Barnl 1 A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs. 1.

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
I Helvla; Poddanka, Błazen, Za ma- 
I ską) - rs. 1.
— 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, 

Karl Krug., Damian Capenko—k. 5o.
— Klemens Boruta, powieść — k. 40.
— Niewinni, dramat w trzech aktach— 

k. 80, z przesyłką rs. 1.
Dr. Azam. Charakter w zdrowiu I w cho

robie —rs. 1.
N. Hirszband. Byron w urywkach — 

rs. t kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 25.
Dr. F. Rajkowskl. Poradnik lekarski 

wraz z apteką domowa (w oprawie), 
rs. 1, z przes. rs. 1 k. 20.

K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs. 3 k. 3o, z przesyłką rs. 3 
k. 60.

E. B. Tyłor. Antropologia z ilustracya- 
ml, w przekładzie A. Bąkowskiej — 
rs. 2., z przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 25.

M. Mlgnet, Historya Rewolucyi francu
skiej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką

Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. J[o3Boaeno Lfenaypoio, Bapinana 22 <I>ciipajs 1891 r. Redaktor i Wydawca dr. fil. A. Świętochowski.


